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K r a k ó w ,  20 stycznia.
Głuche, w wysokim stopnia niepokojące wie 

ści "ozeszly się w< zoraj po Krakowie.^ Asystent 
w zakładzie hygieny uniwersyteta Jagiellońskie 
go zmarł wśród podejrzany eh objawow choro 
bow ych,«a kierownik in sty tu tu , prof. Bujwid, 
rozpoczął badania, c;y  przyczyną śmierci mło­
dego lekarza nie było narażenie s’ę bakcylami 
dżumy, z któremi czynią się w instytucie by- 
gienicznym doświadczenia. Wpierw, łanim  zdo­
łano naakowo dociec, czy przypuszczeni* > do­
mysły powyższe mają faktyczne nsasadc tnie, 
poszyniouo daleko sięgające zapobiegawcze za­
rządzenia, aby nie dać się rozszerzyć okropnej 
epidemii, gdyby jej Istnienie stwierdzono.

Do chwili, w której te słowa piszemy (subota 
w południe), zdaje słę wszystko przemawiać za 
tem , i e n i e  z a s z e d ł  t a t a j  w y p a d e k  
. ś m i e r c i ,  z p o w o d u  z a r a ż e n i a  s i ę  d i u  
m ą  i że, po cstateczuem stwierdzenia tego fak 
ta, umysły powrócą do spokoju i równowagi.

J a i  w tej chwili jednak trudno wstrzymać się 
od uwag, które możliwość iufekcyi dżumowej 
nastręcza. Doświadczenia w tym przedmiocie, 
drogo opłacono w Wiednia, f o winny były wprost 
zmas ć ministerstwo oświaty do wprowadzenia 
radykalnych reform w technicznych urządze­
niach instytutów, w których wogóle czyni się 
doświadczenia z bakteryami. Doświadczenia te 
oddały już ludzkości olbrzymie usługi, a w za 
mian za to c i, Co pracy naukowej w zakresie 
bakteryologn się poświęcają, nie otrzymają od 
społeczeństwa, względnie od państw a, takich 
Urządzeń w laboratoryach, aby one chroniły icb 
przed infekcją aby brały w obronę nietylko ich 
własne życie, lecz życie i zdrowie bliżsrego i 
dalszego ich utoczenia. Iastytuty bakteryologi 
czne albo pow,auy być urządzone wedle wszel­
kich wymagań techniki i wiedzy, albo wcale 
iBtuieć nie powinny, — bo w każdym innym 
razie zamiast być źródłem pomocy dla eierpią 
cej ludzkości, stają s !ę rozsądni kami chorób, 
które dławić miały.

Tego naturalnie nie zrobiono, bo w Austryi 
nigdy me ma funduszów na cele nanki i wie­
dzy; nie braknie ich tylko łna iąfan iu  ministra 
wojny. To też i urządzenie krakowskiego insty ­
tutu hygieny, bardzo wiele pozostawia do ży 
czenia i nie zabezpiecza pracowników w tej 

—j h  fego maja p raw  crym*g>ó.
’ l e tn  b& driej więc eenić należy ptśw-ęeenie 
osobiste n c to n y ih , k tó rz / z narażen em uła-  
anego ży i a , a dla dobra ogó łu , podejmują .ry­
zykowne badan a bakteryol igiczae. Tymczasem 
w zapat'yą»niach na tę kwestyę odezwały się 
na krakowskim brHkn głosy, będące wp r o t  de- 
prawacyą uczuć i sum ienia, nie mówiąc już o 
prostej logice, obowiązującej każdeg), kto do 
oceny wypadku śmierci ś. p. Kostaneckiego 
przystępuje.

Prof. B u j w i d o w i ,  uczonemu, który zy­
skał sjbie niezaprzeczone prawo do zasiąg 
pracą swoją naukową wobec swoirh i obcych, 
uczyniono zarzut, te  w z*kładzie hygiiny prze 
prowadza doświadczenia z zarazkami dżumy.— 
Zsrznt to, ze stanowiska nauki, wprost banalny, 
tchoący ignorancyą. Bo albo neronemu bada­
czowi powierza się zawodową naukę i pracę 
w pewnym specyalnym dziale, a wtedy jego

uznania zostawia się ułożenie procederu badań 
naukow ych, — albo z góry się ma powiada: 
tej a tej kw estyi, tego a tego działa dotykać 
ci nie wolno. Nawet instryacka sdm instracya 
szkolna, pomimo bolesnych doświadczeń, poczy­
nionych w szpitala wiedeńskim, nie poszła 
przecież w tym drogim kieranan bo wiedziała, 
że dopuściłaby się przez to barbarzyńskiej igno 
rancyi wobec ludzi nauki i wiedzy.

Osobistość, a nie naukowa działalność prof. 
Bujwida, wywołała sądy, wprost zdumiewające. 
Oto organ konserwatywny, w chwili, gdy wszy­
stko przetrawiało za tem, że nie zaszedł wypa­
dek dżumy, którego się obawiano, wyrwał się 
z następującym, godnym zaiste watecznictwa ko- 
teryjnego pisma, paradoksem:

„Fanatycy nauki — napisał Czas, — mogą 
w tej mierze (co do narażania zdrowia i życia 
ludzkiego; przyp. N . Ref.) b y ć  r ó w n i e  s z k o  
d l i w i ,  j a k  f a n a t y c y  c z y n n e j  a n n r  
c h i i, a dla ludzkości jest rzeczą o b o j  ę t n s (!) 
czy ponosi ona straty, dzięki eksperymentom 
naakowym , czy wskutek politycznego szała; 
skutek jest zawsze jednakowy".

Zapisujemy ten paradoks na wieczną pamią­
tkę aberacyi konserwatywnej, wywołanej poli­
tycznym szałem. Trzeba bowiem zerwać z prze­
szłością i dziejami nauki i wiedzy, z przeszło­
ścią eywilizaeyi wogole, aby ludzi, poświęcają­
cych się , choćby z fanatyzmem nawet, ukocha- 
nemu przez nich zawodowi, s t a w i a ć  n a  r ó ­
w n i  z m o r d e r c a m i ,  z e  z b r o d n i a r z a  mi, 
trapiącymi ludzkość. Prrecież nie kto inny, a 
właśnie ci „fanatycy nauki“, nie liczący się 
z życiem ni mieniem, pchnęli wiedze na nowe 
tory - otwarli nowe przed nami światy. 
Czas wskrzesiłby najwidoczniej komisyę inkwi- 
•ycyjną, któraby wyłapyw ała i torturowała „fa­
natyków nauki" na równi z „fanatykami czyn­
nej anarch ii".

Zte ukryta nienawiść do osoby profesora Buj 
wida, którego poi tyczne poglądy nie dostrajają 
się do koc serwatyw no-wstecznego kamertonu. 
wywołały sąd, urągający z najprostszych pojęć
0 poszanowaniu, jakie każdy światły człowiek 
mieć powinien wobec tej wielkiej Cywilizaeyj 
nej potęgi, jak ą  jest dla świata całego: n a u k a
1 w i e d z a .

W ypadek zagadkowej śmierci młodego bada­
cza w Krakowie, sumo przypuszczenie, że mógł 
paść efiarlą lw ojtgo zawodu, porrnuo zwrćełć 
uwrgę władz rząrowycb, aby instytuty hygie 
niczne i bakteryologiczne wyposażone były w ta 
kie urządzenia, żeby i pracujące w nich osoby 
możliwej doznawały ochrony przed infekcyą i 
miasta nie były narażone na nie dające się obli 
czyć następstwa rozwleczenia zarazków.

ny listkam i, za$ędtił jm0 j8  śląskie
w chw ili, kiedy itaM rn a jm ^ M ty o d z icw a łi m; 
t )  też przybywariM ro CieszyffiT, zrazu był©m 
więcej zająlmKWyifl faktem mego pobytu w tem 
starem gn iJS m e piaatowskiem, aniżeli ten , juk 
ów Cieszyn wyglądu ...

Mimo to jedna* już w pierwszych chwilach 
mego pobyta, wywarł Cieszyn na ranie, jak 
zresztą na każdym przybystu z Galicy ■ . pewne 
właściwe tomu miastu wrażenie; dał mi odczuć, 
choć w polskiej leży kruinie, że graniczy z lą 
ziemią uasią, kraj obcy, obcy lad i o k «  nie­
znane nam obyczaje... a w dodatku zadziwił 
mnie (en Cieszyn czystością ulic i porządkiem, 
jaki ta panaje, a o jakim w obu stolicach Ga 
licyi n k t eie ma nawet pojęcia. A w parę dni, 
po tych pierwszych wrażeniach, z których na 
razie nikt sobie sprawy nie zdaje, odszawa się, 
niestety w C eszynie na każdym kroka wrogie 
nam piętno niemczyzny: widok policyi miejskiej, 
przystrojonej w praskie „pikelhiuby", sztywnej 
i ,  ni< u g i ę t e j . . .  n a  p o z ó r ,  nap sy na 
sklepach, domach, i ulicach w języka niemi e 
ck im , który na ulicach obija się wciąż o uszy, 
bo nawet inteligeneya przeważnie posługuje sie 
nim na miejscach publicznych, a w ślad za nią 
idą i warstwy robotnicze: wezyi tko to „ razem 
wzięte czyni, i i  każdy przybysz z Galieyi na 
r*z;e nie w ie, czy przyjechał do jakiegoś 
rdzennie niemieckiego m iasteczka, czy .cż rze­
czywiście znajduje się nad brzegsmł wartkiej 
Olszy, w krainie polskiej.

Skoro zaś sięgnie s'ę okiem w głąb życia 
politycznego w Cieszynie, to aarówno ze strony 
Polaków, jak i ze strony malkontentów niemie 
cki»h słychać krzyk oburzrnia na rządy „dy- 
naatyi Demlówu. Przed kilaudzicaięciu laty 
przybyła do Cieszyna rodzina Demlów, która 
niebawem zdołała nietylko zaaklimatyzować się 
tutaj, i — jak  to mówią — porosnąć w sute 
pierze, lecz tzkże zdobyła sobie potętny wpływ 
na sprawy krajow e, hegemonię wśród osiadłych 
tu Niemców i zagarnęła rządy miasta w swe 
ręce, które z głęboką czcią wyciąga ka Wol­
fom i Schoenererom, witając ic h , jako pier­
wszych bojowników idei Alldeutschland w Au- 
st-yi.

„Dy nasi j a  Demlów" dostarczyła Cieszynowi

K E B jir iK n jn i fiefomf.
C ie s z y n ,  17 stycznia.

(Pierwsze wrażenie. — Cieszyn, — Dynastya 
„Demlów1'. — Jak się popiera tutejsze gimna- 
zyum pohkie. — Zycie towarzyskie w Cieszy­

nie. — Biurokratyzm  — a życie ludzkie). 
L os, który rzuca ludźm i, jak  wicher jeden

Leonard Demel, obok „chwalebnego propago­
wania" niemczyzny a la  B ism arck, zaczął zbyt 
zapobiegliwie pracować nad poieps eniem w ła­
snej doli i bytu całej falsrgi swych pdorat - 
rów wyłonił* się wśród Niemców grupa mal­
kontentów, której wyrazem jest Schlesische Ztg  , 
wydawana przez F en z in g en , tego samego Fei 
tzinger*, który, zrobiwszy majątek na wyda­
wnictwie polhsiek książeczek dla 'udu, sam od­
daje się szerzenia niemczyzny, a z Polakami, 
obchodzi się z grzecznością iście pruską. Ale 
p. burmistrz Demel śmieje się z owej g irstk i 
malkontentów, a m ijąc przewagę po swej stro 
nie, gniecie ją  ciężarem swej władzy, a gniecie 
ją z taką s iłą , że nawet p. Feitzinger złożył 
broń przed nim i przed kilku dniami zapowie- 
d a ia ł, że z końcem kwietnia przestanie wyda­
wać ową Schlesische Ztg. Dodać należy, że wy­

dawnictwo to nie upadnie, do dalszego nakłada 
podjął się już p. Reichman, obecny redaktor 
tego p'sma. Niektórzy Niemcy - malkontenci u- 
trzymują, że p. Feitzinger zrobił na tem złcie- 
n ‘u broni nie zły interes, a burmistrz Demel 
uśmiecha się znacząco i czeka tylko spcsjbnej 
chw ili, aby udawadniać, ż t „gimnazyum poi 
akie w Cieszynie jeat zupełnie zbędne, j tk  
w ogóle narodowe prawa polskie na Śląsku, o 
k 'óre upominają się tylko a g i t a t o r z y  g a l i ­
c y j s c y " .

Skoro już mówię o gimnazyum polakiem 
w Cieszynie, trudno nie wspomnieć, jak  wiel­
kie oburzenie wywołał tn artykuł Ruchu kato­
lickiego 7 12 stycznia bieżącego roku, w któ­
rym dziennik ten, broniący powagi kleru, pod 
dał w podejrzenie osobę ks. Londzina, twier­
dząc, że „słyszy się o niewłaściwej administra- 
cyi funduszów „Macierzy", gdzie kasyerem i 
sekretarzem ma być jedna i ta sama osoba, 
wydająca naleiytości bez żadnej kontroli".... — 
Trudno przypuścić, że Ruch katolicki nie wie­
dział, kto jest tą esobą, bo o tem wie cała 
Polska, a taki nie wytłómaczony niczcm pasz 
kwil, na który odpowiadać nawet nie warto, 
zamiast ks. Lodzii owi zaszkodzić, pozwobł nam 
poznać, jak  redaktorzy tego dziennika oceniaja 
pracę lndzką....

Życie towrrzyskie Polaków w Cieszynie, na­
turalnie publiczne, dzieli się, a raczej łączy się 
w dwóch instytucyach: „w Sokole" i w „Czy­
telni lądowej". „Sokół“, który w ostatnich la 
tach spał „snem sprawiedliwego" przy końcu 
zeszłego roku zbudził się. Młodzież wzięła w nim 
górę i ten „Sokół", do którego przystęp miała 
tylko inteligeucya, przez zmianę statutu przy 
garnął do siebie warstwy robotnicze i rzemieśl 
nicze. W krótkim też czasie pokazało się , i » 
pomysł ten był dobry: „Sokół" cieszyński ma 
dziś wcale potężny zastęp członków ćwiczących, 
którym naczelnik jego prof. Herbert śmiało cLlu 
bić się może. „Sokół" stworzył już nawet od­
dział szermierzy, a w dodatku dopomógł „Czy 
telui ludowej" do szybkiego rozwoju, bo nowi 
drahowie nie omieszkali zapisać się i do „Czy­
telni", ponieważ obie te instytucje, ożywione 
jednym dachem , mieszczą bię także tu i obok 
siebie pod jednym dachem.

Dwa razy w miesiącu odbywają się teraz 
w „Suko1?" tutejszym', ożywione wieczornice, a 
w „Czytelni" zabawy tsneenue i przedstawienia 
amatorskie, co bardzo przyczynia się do wza]eJ 
mnego zbliżenia się Polaków i wytworzenia pra­
wie familijnego życia.

Osławiony nasz biurokratyzm stał się przy­
czyną śmierci dwóch indzi, dwie rodziny robo­
tnicze pezbawił ojców i rzucił je  na pastwę nę­
dzy. W Zabłocia, leżącem niedaleko od Boga- 
mina, dwóch robotników, Skiba i Szkuta, pra­
cowało przy zakładaniu cembrowin stadni w g łę­
bokości 16 metrów. Dnia 29 grudnia zeszłego 
rokn ziemia obsunięta zasypała obudwu praca 
jącyoh, przykrywając ich grubą na 10 metrów 
warstwą. Natychmiast dano znać o tym wypad­
ku wójtowi, który zamiast zarządzić energiczną 
akcyę ratunkow ą, kazał studnię przykryć de­
skami, a sam Zawiadomił władze w BogunJnie 
o zaszłym fakcie. Przez cztery dni zjeżdżały 
komisye i komisyjki z B ogum ica, Frysitatu  i

Opawy, a dopiero 2 stycznia b. r. rozpoczęto 
roboty, celem wydobycia z ia j pwnych. Praca po­
stępowała powoli, bo brakło sił fachowych i na­
rzędzi; chwilami słychać było pod ziemią przy­
głuszony jęk  nieszczęśliwych  a roboty mimo
to postępowały wciąż z jednaką powolnością. — 
W końca jęk' ucichły; 9 stycznia dobyto zwło­
ki Skiby, a w dwa dni potem dokopano się 
Szkuty... Obaj zginęli śmiercią głodową, a Sltiba, 
gdy go wydobyto na powierzchnię ziem i, był 
jeszcze ciepły...

Opis tego wypadku nie potrzebuje komenta­
rzy. Ustawie stało się zadość, bo wszystkie ko- 
miaye były na miejscu nieszczęścia i — speł­
niły swój obowiązek... Dwie rodziny pozostały 
bez dachu, bez zaopatrzenia, niepewne, czy ju­
tro nie zaglądnie im w oczy to samo widmo, 
które zamknęło powieki icn ojcom: blade widmo 
śmierci głodowej!.. K . Nałęcz.

Listy słowiańskie.
Z Czech, 18 stycznia.

(Zimowe licdy. — Statystyka ubogich i biuro 
pośrednictwa w pracy. — Zakład dla sierót ś. p . 
A. Oliwy. — Petycya nauczycieli luaowych. — 
Z  dziejów „Macierzy szkolnej“. — Języlc rosyj­
ski w gimnazyach. — Rum or w życiu p . Ign.

Hermana. — „Ranka fecii!u).
Nie wesoło zaczął się rok nowy: polityków 

i inteligencyę przygniotły słowa monarchy, a 
„profanum vuigus“, zwykłych śmiertelników 
gniecie niedola zimowa. Wszystko drożeje a 
zwłaszcza to, czego zarówno „dobrze" jak  i 
„żle" urodzony potrzebuje do iy e .a , podrożał 
zwłaszcza węgiel kamienny, bez którego samo 
chuchanie w palce nie wystarczy. Zima daje Bię 
(ego roku we znaki i „złotej Pradze", która 
sobie nie może dać rady ze stosami śniega, ten 
zaś przysparza kłopotów zarówno naczelnemu 
inżynierowi od tramwayu elektrycznego, jak  i 
■stępującemu burmii erzowi drowi Podlipnemu. 
Coraz też częstsze na ulicach Pragi obrazy nę­
dzy, samobójstwa, o nas częstsze kradzieże i 
sprawy sądowe...
' A jednak miasto P rsga robi wiele ala bieda­
ków. Z ogłoszonej • niedawno statystyki dowia­
dujemy się, że między 1$  .00 ubógU«* 4 ^
6 819 Prażan) roadaielouu <34.530 kuiob (60.661 
koron Prażanom); że w bezpłatnem biurze po­
średnictwa w pracy z kilkunastu ysięcy peter 
tów otrzymało zarobec 12.007. Inatytucye do­
broczynne, których tu wiele, nie pozostają ró­
wnież w tyle, a przecież bieda nie zmniejsza 
się i liczba nędzarzy rośnie. I jednostki zamo­
żne, zwłaszcza takie, które właBną pracą doro­
biły się m ienia, pamiętają o obowiązkach bli­
źniego. Niedawno zmarły obywatel i kupiec ś. p. 
Alojzy Oliwa oprócz bardzo hojnego uposażenia 
„Ochronki sierót" w Rzicanach przez siebie za­
łożonej, zapisał kilkaset tysięcy na różne inaty- 
tucye dobroczynne, sobie tylko skromny wyma- 
w itjąc pogrzeb, bez wieńców, za które pienią­
dze polecił lepiej oddać na cele humanitarne. 
Takie jest mieszczaństwo prask if...

Wobsc ogólnego podrożenia nie dziw, że i

W ładysław  Zdor.

W bagnie.
S Z K IC  P O W 1 E Ś C 1 0 W  i •

I.
U ministra był wielki bal. Ogromny, szary 

dom na wybrzeża jednego z kanałów stolicy, 
rzucał jaskrawe światło przez wszystkie okna 
dwu piątr. Co chwilę podjeżdżały karety na 
gumowych kołach, przywożąee mężczyzn, k tó­
rym z p o i tu t:i wyglądała biel koszul, i panie, 
szeleszczące jed w rD iem , otulone w puszyste ro­
tundy, z białemi narzutkami na wysokich fry­
zurach; woźnice w liberyi, w dworskich pła­
szczach narodowych fatracb, grzmiącym gło­
sem rzucali przeebediiom ostrzeżenia; kilku 
7‘ójkowych, żandarm na wysokim k nin i rewi- 
r®wy, w jasnym szynelu i białych rękawiczkach, 
pilnowali porządku.

Dwóch portyerów, poważnych i wyprostowa­
nych, otwieraj0 i przyirzymywało wielkie, czar 
Mi w ib ion ®  drzwi; mnóstwo lokajów giętkich, 
.shych zręcanych, uwijało się w szatni, gdzie 

mężczyźni witali się z sobą i tworzyli przygo­
dne grupy, a kobiety przed olbrzymierni lastra-

sobie wdosy.
o. szatra p0 białych, czerwonem suknem uała 

Przyhranyąh w I i  ne, zielone krzewy 
łei* głn>’ ®zio 8‘^ do salonów u których wej- 

a5_ _8am gospodarz, uśmiechnięty, kłnnia- 
pochylając głowę, albo

uściski d łoni? d0broda8zn': ił8kawe 1 0b0* tne
^  fankcyę z machinalną niemal wpra-

g.ó,,ninei e ^ ^ V n°0^ ^ d?wcz\m! s z y Ż n  T Z

t s l y  sięP wszakże ?eOJwz?ok“ mWprT;bysz8aPOtJd- 
wracał prędko gł0wę spłoszony i uawet trochę 
zmięszany, a dla pokryeia tego zmięszania zno 
wu uśmiechał się i żartował z gronem poufal-

szych znajomych, które się koło niego już u- 
tworzyło. Żartował, uśmiechał się, znown się 
kłaniał, zginał i pochylał, bo goście wciąż na­
pływali: strojni, lśniący, z rozjaśnionemu obli­
czami, aprzejmi.

Wtem po sali, w szatni, między gośćmi, wstę 
pającemi na schód?, przebiegł jakiś dreszcz i 
szept trwogi. Na ulicy odezwały się krzyki, za ­
brzęczały dzwonki,  ̂wzmógł się turkot, głośna 
wrzawa podniosła się wysoką falą i, nie zatrzy 
mana szeregiem salonów, wtargnęła do sali ba­
lowej. Jakieś blaski, zapalające się na chwilę i 
znowu gasnące, przebiegły Za oknami. Chwila 
ciszy, potem znown krzyk jeszcze głośniejszy, 
kuk ciężkich, pędzących wozów, brzęk dzwon­
ków ..

Trwoga balowego towarzystwa trw ała jednę 
chwilę.

— P ożar!..
— C’est un incendie..
— Rubotuicy podpalili fibrykę...
— Cette audace i ta zwierzęca dzikość! ..
— Ca ne nous galera pct3 notre fete...
—  ja k a  szkoda, że to gdzieś daleko!... Mieli

byśmy widok splendide...
I uspokojeni goście napływali dalej różao- 

birwną, świecącą falą po pysznych, białych, 
czerwonem suknem wysłanych i w i »my tropi­
kalnej zieleni objętych schodach, do olbrzymich 
zbytkownych salonów.

Brzmiały rozmowy i śmiechy, szeleściały je 
dwabie, falowały wachlarze na białych szyjach 
kobiecych i we włosarh mieniły się brylanty.

Tworzyły się grapy i, według odwiecznych 
praw salonu, towarzystwa i wszelkiego zbioro­
wiska ludzkiego nkładały się najrozmaitsze kry- 
stalizscye.

Wysokii urzędy, znakomite tytuły, znakomi­
tości finansowe i dostojeństwa, jeszcze nie rzeczy­
wiste, ale 7. wieikiem prawdopodobieństwem 
przewidywane, zbierały aię około siebie grapy 
ciekawych, zręcznych i sprytnych, nie obdarzo­
nych do!ąd odznaczeniem, ale dla których na­
wet chwilowe tylko podczas tego wieczora na­

leżenie do pewnego grona, mogło wyrokować o 
ich karyerze.

Starsze panie na fotelach i kanapach powta­
rzały sobie des nouvelles mondaines; koło pa­
nien awijaii się młodzi ludzie, dążący do zro­
bienia karyery za pomocą małżeństwa; gospo­
dyni, ogromnie wydekoltowana, z perłami na 
szyi, na środku głównego salonu przyjmowała 
hołdy. Minister ciągle jeszcze stał u wejścia i 
witał gości.

Najwięcej ludzi Btłoczyło się koło świeckiej 
głowy wojującego kościoła, osobistości niezmier­
nie wpływowej z powoda tego urzędu i zażyło­
ści z cesaraową. Wysoki dygnitarz rozmawiał 
ze itarym generałem, nie zajmującym już ża­
dnego urzędu,^ ale sławnego z przeszłości wo­
jennej. Dostojny wódz kościoła miał czarny 
frak i jednę tylko na piersiach gwiazdę: lubił 
pozować na skromnego, potężnym będąc, wy- 
pierrć się swego znaczenia. Zdjął z prawej dło­
ni rękawiczkę i, uderzając się nią po gorsie, 
opowiadał generałowi o wczorajszym wincie e« 
petit comitś z cesarzową. Opowiadał rozwlekle, 
szczegółowo, _ jakby znudzony i zmęczony w ła­
sną wielkością i korną uwagą licznych słucka- 
cz.y- t— Równocześnie lubował się własną opo 
wieścią mówił głoBem bezdźwięcznym, mono­
tonnym, bez żadnej intouacyi Od czasu do cza­
su stroił twarz uśmiechem zimnym, w którym 
pokazywały się między blademi wargami żółte, 
w wielu miejscach złotem plombowane zęby; 
lecz i wówczas nawet n?e ożywiało Bię to su­
che, Sitywne, długie oblicze.

Otyły generał słuchsł uważnie, poruszając od 
czaaa do czauu trochę krzyw eui ustami, rozsta­
wiwszy szeroko grube, ob’zękłe nogi, i założy­
wszy w tył ręce.

— Więc Wasza Ekacelencya widzi, że nie 
mogłem zagrać inaczej. Cesarzowa zapowiedzią 
ła  mi piki i „bez ata", miałem więc najzupeł 
niejsze prawo przypuszczać, że ma o iróez pi­
kowego, jeszcze asa karowego, i w pikach, o- 
prócz asa, przynajmniej króli*. Tymczasem... - 
ta wykrzywił usta swoim zimnym uśmiechu a i 
całe towarzystwo uśmiechnęło się równocześnie.

Trudno było odgadnąć, czy dostojnik się 
nudzi, czy też znajduje przjJemLość w opow.z 
d an in , dlaczego opoweść CMgoie się tak długo 
i w drobiazgowe Bię wdaje szczegóły.

Satelici słuchali z udanem zajęciem , śoiejąc 
iię i dziwiąc się tam , gdzie tego wymagała 

treść opowiadania; nikt nie odważył sie odejść, 
cie dosłachawBzy do końca.

T ak w jednym salonie rozmawiało dwa zna­
komitych mężów, z których jeden przelał krew 
tysięcy ludzi na wojnie z małym narodem, wal­
czącym o niepodległeść, a drugi maże tyleż 
ładzi zamęczył w prześladowaniach religijnych. 
Nie jeden ze słuchaczy dziwił się w dachu, że 
straszny ten ezłowiek tak pospolicie wygląda i 
tak zwyczajną prowadzi rozmowę.

W innem miejsca wielkie audytoryum zebrał 
koło siebie bankier i człowiek bardzo młody, 
elegancki, niezm iernie uprzejmy i dobrze wy­
chowany. Młody krezus o semickim nosie, na­
stawionych do góry i rozczapierzouyh jasnych 
wąsach , m ałych , błyszczących oczach, z wiel- 
kiem ożywieniem ,£co chwilę wilżąc swoje w ą­
skie usta , opowiadał po francuska stczegóły 
aksudała teatralnego. Słuchaczem jego był dy­
rektor departam entu, człowiek o głcśsem  na­
zwiska i jtsscze głośniejszych d ługach, który, 
ku wielkiemu zdziwienia wł&aaema, nie pod­
nosił się zupełnie w karyerze.

Słuchająca galerya zebrała aię oczj wiście 
z nabożeństwa dla bankiera.

— Wyobraź pan sobie cette morveuse a ose si- 
gnifier la porte au grand duc!... cette audace!. . 
Co prawda w itlk i książę — cała ta rozmywa 
była prowadzona przyciszonym głossm — za­
szedł trochę za daleko w swoich wymaga­
niach ...

Kresu? zaśmiał się wesoło, chociaż dyskre­
tn ie , trzęsąc się w tym śm iechu, znacząco 
spoglądał po otaczających.

Wszyscy wiedzieli doskonale, co miał na 
m yśli, i zaśmieli s ę równie wesoło i dyskre­
tnie.

— Nawet wielki książę nie może bezkarnie

łamać praw natury — odezwał się kto z audy­
toryum.

Uwaga ta była niestosowna, wszyscy zamil­
kli i zmienionj szyko temat rozmowy. W ma­
łym gabinecie „smoking-roomu zebrało się k il­
ka „głów" i podwładnych ministra. Roztrząsano 
tam z wieikiem ożywieniem ważną i nową kwe­
styę podatkow ą, która była na m ałą skalę za 
machem staną.

Cesarz na jednem z posłuchań zaproponował 
ministrowi, wprowadzenie po iatkn  od soli, i 
jakkolwiek dotychczas nie w trącał się znpeinie 
w sprawy skarbn państwowego, teraz gorąco 
obstawał przy swojem dlatego , że podatek ten 
zniesiono podczas ostatniego liberalnego panowa­
n ia , a cesarz kochsł konserwatywną i nawet 
barbarzyńską przeszłość. Był to iłośiiwy figiel 
cesarzowej, nie lubiącej obecnego ministra fi­
nansów, którą do figla tego namówił znowu do­
stojnik kościelny, jawnie wrogi ministrowi 
Wszyscy też byli pewni, że n inis.er będzie 
zmuszony sprzeciwiać się wprowadzeniu tego 
podatku zarówno z powodu opinii publicznej i 
gazet, jak  z powoda swojej przeszłości liberal­
nej , bo na liberalizmie zrobił karyerę. W ynie­
siono go na godność m inistra, w łaśnie dla zmie­
nienia kursu i wbrew byłem u m inistrowi, na­
leżącemu do partyi konserwatywnej. Frontu nie 
mógł tedy w żaden Bposób zm ienić, bo stra­
ciłby zwolenników, należących do obozu libe­
ralnego , a przyjaciół w Btrounntwib konserwa­
tywni -n nie zdobyłby tak szybko. Z resztą na 
wypadek powrotu do polityki konserwatywnej, 
był ju t  oddnwnn przgotowany kandydat „zwo­
lennik świętej przeszłości". Minister znajdował 
się w położeniu bardzo truanem i wywijał się, 
jak mógł; cesarz, nie znający się zupełnie na 
finansach; upierał się przy swojem, ale że mi­
nister stał mocno i że cesarz przez innego do­
radcę nakręcony, w innym kieruLku mógł tak­
że lada chwilę zmienić zdanie, panowie ci po­
zwalali sobie krytykować — mówiąc wprawdzie 
zniżonym głosem — „projekt najwyższy".

(C. d. n.)
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nauczyciele ładowi wnieśli do sejmu petycyę o 
■regulowanie ich poborów. Za zasadniezy błąd 
w unormowaniu ich płacy uważają system sta 
tystyczny, podłag którego naiczyciel w ludniej 
szej miejscowości pobiera wyższą pensyę, niż 
w mniejszej. Szczegółowein zestawieniem po­
trzeb życia, i warunków pracy starają się udo 
wodnić potrzebę reformy i żądają płac, odpo­
wiadających czterem najniższym klanom urzędni­
ków państwowych (rauga X I—VIII). Tym spo­
sobem — mniemają słasznie — uczyniłoby się 
zadość powszechnej potrzebie, a zarazem zapo­
biegło szkodliwym dla szkoły wędrówkom nau­
czycieli z miejsca na miejsce, w poszukiwaniu 
wyższej płacy.

„Macierz szkolna" zorganizowana, j&k wiado- 
. mo, wzorowo i działająca energicznie i wytrwale, 

ogłosiła swój preliminarz na r. 1900. W roz­
chodzie notuje sarnę 317.117 złr. w czem na­
kład na własne szkoły wynosi 192.200 złr. a 
na subweneyonowane 67.750 złr. K<edy się z tera 
porówna preliminowany dochód 30.196 złr. mo- 
żnaby zwątpić o przyszłości, ale zarząd „Macie­
rzy" nie wątpi. Potrzebne wydatki pokryją nie­
wątpliwie w kładki i skłauki tak jak lat po­
przednich, bo zapał Czecków nie j*st słomia­
nym ogniem. Przykład wytrwałej a systematy­
cznej, choćby drobnej ofiarności, dało Koło pań 
praskich, które w dzień nowego roku z życzę 
niami dla zarządu „Macierzy" złoży/o w jej 
kasie 18 000 koron! Tak się dzieje w Czechach, 
a jak u nas wobec Towarzystwa „Szkoły ludo 
wej“...

Przy objawach naśladowania godnych nie 
brak naturaluie i innych, którym nie wiadomo, 
czy się dziwić, czy je milczeniem pominąć. 
W krótkiej, bo dwudniowej tylko sesyi sejmo 
wej znała i  przeeież poseł dr. Szam snrk dosyć 
czasu i poparcia, aby wnieść rezolucyę, żąda 
jącą obowiązkowego nauczania języka rosyjskie 
go we wszystkich szkołach średnich, „ponieważ 
znajomość tego języka otwiera wrtęp do wiel­
kiej literatury i do światowej literatury nado- 
bnej“. Zamiast uwag nad tym wnioskiem, po- 
s.achajm y co o nim myślą sami Czesi. „Panowie 
posłowie — pisze Samostat.iost — w swej „ra­
dykalnej" polityce antiniemieckiei pomijają je  
dnę w a ż n i e j s z ą  kwestyę, ni źli nauczanie 
języka rosyjskiego, t. j. kwestyę nanizania ję 
zyka c z e s k i e g o  w naszych szkołach średnich 
Cały dueh naszego średniego szkolnictwa nie 
jest czeski, a w tym duchu nie uczy się nawet 
języka ojczystego. Fakt ten przecież o wiele 
więcej szkodzi czeskiemu spisibow i myślenia 
obywatelskiemu poczuciu, niż brak nauki języka 
rosyjskiego. Ody by młodoczeskim posłom szło 
doprawdy więcej o rzecz i o prawdziwe usunię 
cie złego w jego podstawie, a mniej o zwykłą 
(iemunstracyę polityczną, staraliby się najpierw
0 dobre uczenie w czesk ch szkołach średnich 
języka c z e s k i e g o ,  literatury i dziejów c z e 
s k i e h, t. j. uczeaie nietylko w czeskim języku 
ale i w c z e s k i m  d u c h a " .

M ędzy nowinami dziennikarskiemi z począt­
kiem rok* zanotowano i zmianę w wydawnictwie 
pisma humurystyezargo „Szwanda dudak“ z dwu­
tygodnika na tygudn k Nie byłoby w tym sa 
mym fakcie nic dziwnego ani humorystycznego, 
gdyby w humorze nie tkw iła tragedya jego re 
daktom. p. I?n H erm ana, powieśiiopisarza ulu­
bionego i Cenionego j*ko malarza stosunków 
praskich. Otóż pisarz ten po 18 lataeh pracy 
w redakcyi „Narodnich L istów " stał się nieu 
żytecznym „starym meblem", który pewrego pię­
knego poranka nie identyfikował s:ę z pogląda 
mi wydawcy dziennika. Podziękowano mn tedy 
po prosta za „już" nie prosząc o „jeszcze", ale 
przyrzekając poparcie w dziale inseratowym ! ..
1 tak „Szwanda duduku stał się tygodnikiem ilu­
strowanym, który nia dać soosób do życia pisa 
rzowi i jego rodzinie, na podstawie coraz s lniej 
tryskającego źródła bumom. Ż* tak jest, orze 
konywa każdy numer Narodnich Listów  łekcio- 
wem ogłoszeniem...

A teraz druga wesoła historyjka na zakoń­
czenie smutnego początku. Przed laty kilknna 
stu wznowiony spor o autentyczność starych za­
bytków czeszczyzny: Rękopisu Zielonogórskiego 
i Królodworskiego, doprowadził wprawdzie zdro

wo myślących do przekonania, ie  to niewatpli 
wie falsyfikaty Hanki i to w najlepszej intencyi 
dokonane. Nie było jednak bijącego w oczy do- 
wodn , bo na wszystkie naukowe badania mieli 
zwolennicy autentyczności kontraargumeDty. A i 
oto w ostatnim z r. z. zeszycie Listów filologi­
cznych prof. Wład. Dolański ogłosił, la  Hanka 
sam zapisał swoje fałszerstwo na rękopisie. — 
W 62 wierszu „Sądu L ibusz;" znajdują się tylko 
dwa wyrazy; reszta miejsca wypełniona jakim iś 
dziesięcin znakami dziwacznie pokręconemi. 
Wspomniany profesor dostrzegł bystro, że są to 
litery dużego alf«betn, z których jedne są pro­
sta , drugie odwrotnie obok s ebie postawione i 
skoro je wszystkie „postawił", złożyły się z nieb 
trzy wyrazy, z których pierwszy skrócony: V 
HANKA FECIT, „W acław H anka zrobił, czyli 
napisał ! Co teraz na to powiedzą obrońcy rę­
kopisów, którzy nie mogli uznać Hanki za „ta 
kiego" poetę ? Zobaczymy. (P r z )

Odparcie napaści.
Z C i e s z y n a  otrzymujemy następujące pi­

smo z prośbą o umieszczenie:
Zarząd „Macierzy szkolnej" w Cieszynie od­

był dnia 17 stycznia posiedzenie w sprawie za­
rzutów, podniesionych przeciw gimnazyum pol­
skiemu i Zarządowi „Macierzy" przez Ruch ka­
tolicki w Nr. 8 z d. 12 stycznia 1900. Zarząd 
„Macierzy szkolnej" uważa sóbie za obowiązek 
na bezpodstawne i niesprawiedliwe zarzuty od 
powiedzieć co n*słępuje:

Wzywamy Ruch katolicki, aby publicznie o 
świadczył, jak ie  kiążą pogłoski ubliżające „Ma­
cierzy" i gimnazyum polskiemu, kiedy i jakie 
nadużycia rozmyślnie „Macierz" tolerowała i kie 
dy i jakie nadużyciu ukryw ała; kiedy i komu 
wydała „Macierz" pieniądze bez żadnej kontroli 
i aby wykazał szczegółowo f  kta, niewłaściwej 
administracyi funduszów „Macierzy". Zarządowi 
bowiem uczyniono tarzały nieokreślone, podnie­
sione baz dowodów i bez przytoczenia faktów, 
które mogą zaekwiać zaufaniem do instytacyi, 
z takim trndem i mozołem utworzonej. C»ła 
działalność „Macierzy szkolnej" od chwili zało 
żenią w r. 1885 a i  do dnia dzisiejszego jest dla 
całego społeczeństwa polskiego jawną. Fundusze 
„Macierzy" znajdują s ę w  największym perząd 
■u; złożone są po części w papierach winknlo- 
wanych i na hipotece, po części w kasach ś lą ­
skich narodowych i w akcysch Banku Ziem­
skiego w Poznaniu, które otrzymaliśmy w darze. 
Sekretarzem i skarbnikiem jest ks. Józef Lo n -  
d z i n ,  jednakowoż nieprawdą jest, jakoby kie 
dykilw iek wydawał jakiekolwiek pieniądze bez 
kontroli. Wszelkie wydatki wypłacane bywają 
na podstawie uchwały Zarządu. R-chunki za rok 
1898/99 zostały przez komisyę rewizyjną w 
dniach sześciu od 10 do 16 grndnia 1899 przez 
rewizorów p. Antoniego Dyboskiego. c. k. no 
taryusza w Cieszynie, p. Hilarego Filasiewicza, 
dyrektora Towarzystwa oszczędności i aaliezek 
w Cieszynie p. Wawrzyńca Grylewicza, w ła­
ściciela realności w Cieszynie, ściśle i szczegó­
łowo, jak co roku, zbadane i fandaszo skontro- 
1 iwa ne. Komisya ta. które> oprócz ksiąg rachun- 

jW jch  przedłożono także wszystkie fundusze 
w papierach wartościowych i książeczkach, oraz 
w izelkie załączniki i pokwitowania, zm lazła  
wjzystko w porządku i walne zgromadzenie na 
wnic sek komisyi rewizyjnej udzieliło Zarządowi 
absjlutoryum  przez aklamacyę. Ze ks. Londzin 
sprawuje obowiązki sekretarza i skarbnika w je ­
dnej osobie, dzieje się to na podstawie dotyck 
czasowej praktyki, ponieważ s ;ę okazało, żc po­
dział tych czynności utrudnia m aniprlicyę, a 
połączenie okazało się pod każdym względem 
korzystnem i tak się już działo od czasu zało 
żenią towarzysswa i za czasów kierownictwa 
śp. Paw ła Stalmacha. Ks. Londzin zwrócił już 
kilka razy uwagę na tę okoliczność przy wybo 
rze funkeyonary uszów i tylko na usilne prośby 
całego Zarządu „Macierzy" pracy tej uciążliwej 
się podejmował.

Napaść na dyrektora i grono nauczycielskie 
uważa Zarząd „Macierzy" za niesumienną i przy­

łącza się w zupełności do obrony przez nich w 
dziennikach polskich już ogłoszonej.

Tak się przedstawia stan rzeczy. Mimo to Za­
rząd ucLwalił raz jeszcze wezwić komisyę skon- 
trującą i uprosić delegata redakcyi Ruchu kato 
lickkgo, oraz p. dra Józefa M i l e w s k i e g o ,  
profesora uniwersytetu i posła do rady państwa 
w Ki akowie, p. Tomasza S o ł t y s i k a ,  dyre­
ktora gimnazyum Sobieskiego w Krakowie, p. 
Ignacegu D r e w n o w s k i e g o ,  inspektora war­
sztatów kclejowycL we Lwowie, pana Adolfa 
S t r o n e r a , emeryt, radcę rachunkowego we 
Lwowie i dra Ernesta B a d r o w s k i e g o ,  pre­
zesa Towarzystwa „Szkuły ludowej" w K rako­
wie, aby razem z komisyą kontrolującą w ciągu 
sześcin tygodni zbadali księgi rachunkowe, fun­
dusze i prowadzenie instytacyi gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie.

Obecni na posiedzenia członkowie Zarządu: 
D r. Jan  Michejda zastępca prezesi. K s. Igna­

cy Bwi iy , prezes. Ks. Józef Londzin, sekretarz 
i skarbnik. Dr. Michał Danielak. Michał Janik. 
Ks. Piotr Moroń, Piotr Parglak, Jan  Skudrzyk. 

Cieszyn, dnia 19 stycznia 1900.

Z uwag pesymisty.
(D w i tęiekszości w Radzie miejskiej. — K siądz 
Stojiilomto op ruje. — Oby go stańczycy nie od- 
kradli. — Uciechy kandydatów do stypendów. — 
Dobrobyt karnawałowy. — Czy dżuma się uda?)

Ochłonęli wreszcie z przestrachu konserwaty­
ści krakowscy; Daszyński nie będzie radcą 
m iejskim . . .  Niegrzeczny ten człowiek byłby 
gotów wypłoszyć z Rady kandydatów do p re­
zydentury, przychodzących tylko na wielkie po­
lityczne zapasy, i zbudzić ze snn tych, co przy­
chodzą na Radę dla wypoczynku po całodzien­
nych trudach. Uratowana zasada „narodowa", 
wedle opinii hr. Andrzeja Potockiego, uratowa­
ny byt koteryj, która rozbić teraz może w sali 
Rady miejskiej namioty, naturalnie, jeżeli dogo­
dniejszego d 'a  nich nie znajdzie gdzieindziej po­
mieszczenia.

Nie wiem tylko, kogo się trzeba będzie teraz 
czepiać, gdy ludzie wyłamywać sobie będą no­
gi po śtakich trotoaracb, gdy błoto pokryje u- 
lice, a obcięte przez ogrodnika miejskiego ko­
nary  kasztanów na plantacyach, wyciągać bę­
dą, ogołocone z zieleni, nuche izmiona, wołając 
niebios o ratunek. Dotąd winni byli temu wszy­
stkiemu liberali i żydzi, bo, jak  twierdził organ 
nanów krakowskich, oni tworzyli większość w 
R tdzie miejskiej. Ti raz, przy głosowaniu n-d 
reformą statntu, pokazało się znowu, że w wię­
kszości, i to wcale pokaźnej, są konserwatyści. 
Stąd wniosek, że nasra Rada miejska ma dwie 
większości: jednę na dzień powszedni, do co­
dziennej roboty, drugą od święta, do nadzwy­
czajnych poruczeń, jak n. p. do uchwalania or- 
Jynacyi wyborczej, mianowania nauczycieli itp. 
Skąd się jednak wzięła t? druga większość, gdy 
Rada pozostała w dawnym składzie, to jnż na­
leży do tajników konserwatywnej roboty. Kon­
serwatyści nasi potrafią przekonywać, przera­
biać sumienia, — i w tein cały sekret. Ktoś 
prze* jk den miesiąc wierzył w potrzebę poWsze- 
chaegdągłosowsifela; ale pou dubroczyunym wpły 
wem przekonywujących argumentów, zmienia 
swoją opinię, i po miesiąca powiada: powsze­
chne głosowanie, to klęska narodowa.

Ta zmienność opinii rajców krakowskich mu­
si najbardziej denerwująco wpływać na robotni­
ków, jik o  żądnych prawa wyborczego, l u z  u 
chwała Rad i miejska z największą w świecie 
powagą, że ono się im należy. J już śniło s.ę 
p. Daszyńskiemu, że przy wyborach dusi za 
gardło Śtrożyńskiego; już pp. Eugliscb i Marek 
upatrzyli sobie ofiary k n  iożerezej agitacyi i 
spisywali wszystkie pobożne życzenia, które 
wygłoszą nie z galeryi, lecz z kurulskich krze­
seł radzieckich, — gdy wtem zmirnia się wię 
kszość Rady miejskiej, obala, co poprzednia u- 
chwatiła, i nie masz powszechnego głosowania. 
Teraz nie w.eazą ci towarzysie wyborczej nie­
doli, kiedy krakowska Rada uchwala coś na 
żarty, a kiedy na prawdę; kiedy robotnik ma

się cieszyć, kiedy rozpaczać. Zapewnie zapadły 
pod tym względem jakieś badające nchwały na 
wczorajszych pięciu zgromadzeniach socyalisty- 
cznych, których zwołanie wprawiło p. Korotkie- 
wicza w tak dobry hnmor, że dla nadania wczo 
rajszemu wieczorowi pewnej powagi i odświę 
tnej parady, zdwoił posterunki policyjne po u- 
licach. Naturalnie, kontenci musieli być z tego 
żołnierze pcdicyjni, bo im się nie przykrzyło; 
zawsze przyjemniej ckadza się w parze, niż po 
jedynką.

Wogóle w tych niebezpiecznych czasach na­
leżałoby ograniczyć prawo wyborcze, a zwię­
kszyć władzę starostów. Gdzie tylko starosta 
wybiera posła, zawsze wyjdzie z urny jakiś 
porządny człowiek, który w Wiednin zachowuje 
się przyzwoicie, rządowi nie robi trudaości i 
zaskarbia nawet czasem krajowi ten zaszczyt, 
że zostaje ministrem. I wszystko jest w porząd­
ku: poseł się nie naprzykrza, kraj siedzi cicho. 
Nagle, ni stąd, ni zowąd, zaczyuają buntować 
się tłumy i wołać o prawo wybieralności. — 
W Krakowie hr. Potocki wruz z drem Leo u- 
rwaii łeb hydrze; jest to czyn wielki, pójdzie 
za n :m nietylko kraj cały, lecz nagnie się do 
niego zachodaia Europa. Gdyby tylko Francuzi 
chcieli się uczyć rozumu od Stańczyków kra 
kowskieb!

T aktyka ich dochodzi rzeczywiście do mi­
strzostwa. Gotówem teraz nawet uwierzyć, że 
na ich polityczną ewangelię złoży przysięgę ks. 
Stojałowski, który już rozpoczął w powiecie 
bocheńskim operacyę wyborczą. Ks. prałat nie 
przestać być dotąd w ieilą  powagą wobec wy 
borców chłopskich; obawiam się tedy, że gdy 
dotąd na wartości nie stracił, gotowi stańczycy 
odkraść go ludowi. Nic dość było ks. Stojałow 
skiemu laurów parlamentarnych, sięg jeszcze 
po zdobycze sejmowe. Ta ruchliwość ks. p ra ła­
ta jest rzeczywiście zdmniewsjąca. Jak  on tym 
wszystkim wytężającym robotom da rady? — 
W parlamencie kłóci się tak, że wszyscy przed 
nim uciekają, gazetki pisze coraz mądrzejsze, 
obiecuje jechać z ukochanym ludem to do Zie 
mi Świętej, aby niewiernym pokazać sprawioną 
przez siebie, za przyczynieniem się prokurato- 
ryi, lampkę u Grobu Zbawiciela, — to do Rzy­
mu na wielkie wzywa lud rabożeństwa. Wszy­
stkim zdaje się, że ten lad taki biedny, że g ło­
dem przymiera, — a ks. Stojałowski przecież 
znajdzie w jego kieszeni zawsze gręsik jak iś i 
na ofiary pobożne, i na kalendarz, i na gaze­
tkę, — ba, nawet na podróż daleką. Stąd wnio­
sek, że chłopi tylko z łakomstwa za zarobkiem 
uciekają, jedni do Niemiec, drudzy do Amery 
ki, i że najlepiej służą krajowi nasi panowie, 
którzy nie podwyższają płacy ząrobnikom roi 
nym, bo przez to uezyszczają go z malkonten­
tów, .  pozostawiają w nim samych poczciwych 
i zadowolony! n chtopkow.

Najlepiej więc postąpiliby sternicy naszej na­
wy kraj  >wej, gdyby pozyskali dla siebie ks. Sto 
jałowskiego. Jemu należy się pewien wywczas, 
i krajowi także Tylu wreszcie zasiada w Sej­
mie posłów, co nic nie robią, że gdy przybędzie 
do nich ks. Stojałowski, Sejm nie zadrży w po­
sadach, a lad zdobędzie jedno, smutne doświad­
czenie więcej.

Smutne doświadczenia robią także b iedn i, a 
pilili uczniów, i w zimowej porze roku, ;dy Wy­
dział krijow y zał* twia stosy podań o stypendya. 
Niezbadane są pod tym względem wyroki W y­
działu krajowego. Pomijając już stypendya fa­
milijne, k tó re , jak karyera i szczęście, dostają 
się zwykle najmniej na to zasługującym , ale 
stypendya inne, dla „gminu" przeznaczone, przez 
cudowne przechodzą alembiki. Sieroty, bez ojca i 
matki, zdane na łaskę dalekich krew nych, mo 
gą być pewne, że jak  nie otworzą się prztd 
niemi bramy żadnej instytacyi dubroeryonej, tak 
i8typendya nigdy się im nie dostaną, chtćby 
najwspanialsze czynili w naukach postępy. — 
Dziecko przechodzi odraza szkołę życia, bo wi­
dzi ,  jakiem i drogami dochodzi się do nznania, 
odczuwa na swojej skórze system protekcyjny, 
który umilać mn będzie w przyszłości wędrów­
kę przez ten padół p łaczn , tylko dla wybrań­
ców na raj przeznaczony.

System rozdawania atypendyów przez Wydział

krajowy jest przecież tajemnicą, którą, ku pou­
czenia niewiernych i w ątpiących, odkryćby na­
leżało. Zwykły śmiertelnik, nieświadom arkanów 
Wydziału krajowego „ sądziłby, że n. p grono 
nauczycieli zakłada naakowego, znające chara­
kter i zdolności swoich uczniów, a w razie po­
trzeby, ich stosunki materyalne, najlepiej mo­
głoby osądzać, który z wychowanków zasługuje 
na udzielenie stypendynm. Wiem jed n ak , że 
opinie dyrektorów i gron nauczycielskich, zu­
pełnie nie wpływają na W ydział krajowy, któ­
ry kieruje się tutaj niezbadaną jakąś metodą, 
ukryw aną pilnie przed obliczem świata. Złośli­
wa u trzym ają, że zwycięscą z turnieju stypen- 
dyjnego wychodzi uczeń, który nąjwięeej i n a j­
bardziej wpływowych... ma protektorów;' a że 
nczcń prawdziwie biedny, sierota, żyjący z ła ­
ski zazwyczaj także biednych krewnych, pro­
tektorów potężnych nie znajdzie, więc i stypen- 
dyum go mija. Tak więc i tntaj nie zasłużony 
i nie zasługujący, ale szczęśliwy bierze.

Statystyka stypendyjna byłaby bardzo pou­
czającą nauką Stosy podań, wpływających co 
roku do Wydziału krajowego, świadczą, na 
wszelki sposób o niesłychanym dobrobycie, tra­
piącym Galicyę, a tylko złośliwi pesymiści p ra ­
wią smalone duby o nędzy, z rozpaczą grani­
czącej. Czyż dziwić się, że wobec tego coraz 
mniej trafia się dobrodziejów, fandnjącycb sty­
pendya, a wysokie władze nie otwierają nowych 
szkół, bo ~dedzą, że kraj i tak już choruje na 
przeładowanie inteligeucyą.

Aby przekonać się o nadmiarze dobrobytu, 
dość n. ju zapytać kupców i hotelarzy, jak  im 
wspaniale się powodzi podczas karnaw ału. Nie 
ma tygodnia, żeby w Krakowie nie tańczono 
w jakimś domu przy dźwiękach fortepianu; nie 
mjHz sklepu, ani hotelu, gdzieby służba nie 
wysypiała się w biały dzień: taki panuje rnch 
i ożywienie. Dzienniki zapowiad .ją nawet kilka 
tradycyjnych balów, których sława przerasta 
taneczną ochotę i przypomina miastu, że istnieje 
sezon karnawałowy.

Jako redaktor cieszę się naprzód, że o wy­
pełnienie „kroniki" nie będę potrzebował się tro­
szczyć. Nie będzie dnia, w którymby przynaj­
mniej j^den bal nie był reklamowany, a gdy 
bale się rozpoczną, aby przynajmniej jednego 
nie było podziękowania dla najczyuniejsz/ch i 
najbardziej zasłużonych członków komitetu. Na­
turalnie są to szczegóły nicsłycnauie zajmujące 
zwłaszcza dla zamiejscowych prenumeratorów, 
którym się ani śniło, że Kraków ma ludzi ra- 
słnżonych, spełniających rur przyjęte obowiązki.

Jeżeli w dodatku do tego wszystkiego dopisze 
nam dżnma, na która padają podejrzenia, że 
w formie bakcylów miała ochotę zawitać do Kra­
kowa, to karnaw ał tegoroczny ożywi się nie­
słychanie. Ale my, w Krakowie, tylko do po­
mysłów stańczykowskich mamy szczęście i na­
wet porządna dżuma nam iię nie uda. Mam 
więc pesymistyczne przeczucia, że cała „afera 
dżumowa" spełznie na niczem, ka zmartwieniu 
tycu, co ju l z góry uknli z niej broń polity­
czną przeciw profesorowi Bujwidowi.

M . K .

m ą
Zr.iżcn*) prenumeratą na Nowa Rp.fgr 

o 8 koron rocznie. — 
Szczegóły w nagłówku dz:ennika.

K R O N I K A .
Kraków, 20 stycznia

Rocznica Styczniowa. Przypominamy, że jntro 
w niedzielę o godz. 7 jrieczorem odbędzie się uro­
czystość p: tryetyezna w „Sokole". Czysty doehód 
przeinaczony na „Przytulisko weteranżw z r. 1863". 
Słowo wstępae wypowie prezes „Sokoła" p, Tur­
ski.

Pięć zgromadzeń ludowych, awołan/eh przez 
partyę soeyalistyczną, odbyło b ę wczoraj, z tyeh 
jedno w Podgórzu, 4 w Krakowie. Na wccystkieh 
przedmiotem obrad była kwesty a ordyuaeyi wybor­
czej gminnej i sadów przeirysłowyoh. Liezne tgi-o-

Cudze i swoje.
Z utworów literackich, powieść najszybciej, 

najłatwiej oddziaływa ra  masy i potrafi wywo 
łać doraźny rezaltat. Nie dziw, powieść patrzy 
w życie, z życia czerpie swój wątek, swoje o 
brązy, więc jest z niem najsilniej związana. — 
Stosownie dobranym tematem działa bezwzgięd 
nie os czytelników, przejmuje ich swojemi uczu­
ciami, nagina do swoich celów.

Daremnie wyznawcy zasady „sztuka dla sztn- 
k i“ potępiają powieść tendencyjną, bo skoro od­
powiada ona potrzebie ogółu, porusza tysiące 
gerc, pobudza ich do czynów szlachetnych ma 
niezaprzeczone prawo bytu, chociażby nawet 
słujzuemi były wszystkie zarzuty estetów. W o 
bronie jej stają zasługi. Nie mówiąc już o nie 
śm iertelaej „ C h a c i e  w u j a  T o m a "  pani Bee 
cher-Stowe, która była jednym  z czynników 
zniesienia niewolnictwa w Stanac b Zjednoczonych 
ileż reform społecznych dokonało się i dokony 
wa codzień z powoda powieści.

Fantastyczna bajka W altera Besanfa o milio 
nowej dziedziczce, co wzruszona nędzą robotnf*, 
chcąc poznać ich potrzeby i znaleść praktyczny 
spisób polepszenia doli, zakłada p o i przybra- 
nem nazwiskiem magazyn mód w ubog ej dziel 
nicy Londynu, żyje wśród pracownic, przyjaźni 
się z niemi i w końcn buduje wspaniały pałac 
przeznaczony dla rozrywki i naaki tłnmów, stała 
się kamieniem węgielnym „ P a ł a c u  l u d o w e ­
g o "  wystawionego według pomysłu powieś io 
pisarza, stosując się w najdrobniejszych szcze 
gółaeh do jego programu.

Besant, zajmuje się głównie nędzą pracnja 
cych kobiet, zwłaszcza dolą szwaczek i robotnic 
fabrycznych, i ten emat poruszył także w swej 
ostatniej powieści. Jest to bistorya dziewczęcia 
z ludu, od lat najmłodszych do chwili zamtż 
pójścia, bolesna bistorya przedwczesnych cier 
pień, pracy, troski głodu, poniewierki. Antor 
doprowadza bohaterkę do przełomowego momen 
tu, w którym zakłada rodzinę, by dzieci je j roz­

poczynały znowu te same Koleje i przekazały 
je  następcom. Swoim zwyczajem Besant, rozja­
śnia to ponure tło, promieniami serc gorących, 
rozświetlają je one ale nie zmieniają położenia. 
Działanie serc gorących jest zawsze przypadko 
we a żdazny ucisk nędzy nieustanny

Prosta opowieść oparta na realnych stosun­
kach, Tzrusza stokroć więcej, niż westchnienia 
miłosne nowożytnych Korydonów i Chloi, sta 
nowią^ycb powszechny wątek powieściowy. Be­
sant przecież nie posiada pierwszorzędnego ta ­
lentu, ale czuje gorąco. Może też znowu, wy 
wrze swem piórem wiażenie tak wielkie, że 
ono wpłynie ca złagodzenie losu nieszczęśli­
wych.

Bo niech sob;e pesynrści utrzymają co chcą. 
niech biad*ją nad bezużytecznością usiłowań 
lndzkich. Tak żle nie jest. P rzeciw nie, każda 
mvśl gorąca i szczera, rzucona drukiem na los 
szczęścia, znajdzie echo a predsej czy póżaiej 
wyda owoce. Mamy tego przykład dorażoy w 
> becnej chwili we własnej literaturze. Jakże 
niedawno doktor Judym w „ L u d z i a c h  b e  z 
d o m n y c h "  wykazywał z goryczą, że kygiena 
i wszelkie ś odki zdrowotne istnieją tylko dl* 
klas sp-zywilejowanych, gdyż biedacy żyją po 
dawnemu natłoczeni w b ndnyck , wilgotnych 
norach, lekarzom zaś, którzy w tylu razach ma 
ją głos decydniacy, wyrzucał ich obojętność i 
lekceważenie. W yrzut Judym a znalazł oddżuiek 
w doktorze Zygmuncie Kiam sztyku W Krytyce 
lekarskiej, wymowny publicysta zabrał głos w tej 
kwestyi, w którym t~ raca się do lekarzy i za 
kreślą im obowiązki tak szerokie, jak  szeroko 
sięga nędza ludzka. Niech temi humanitarnemi 
oojęciami — bo nie idzie ta wcale o filantropie 
ale wprost o spi m iedliw ość — przejmie się 
większość lekarzy, a słowo Żeromskiego ,"tanie 
sie faktem.

W każdym razie wśród ogólnegi zdziczenia 
obyczajów, jak ie  cecbuie obecną dobę, podobne 
głosy, nawołujące do niesienia bliźnim pomocy, 
są uocieszajacym objawem.

Niestetyl zdziczenie jes t widoczne w życiu i 
literaturze. Co dzień dzienniki podają wiadomość

o spełnieniu potwornych zbrodni, których 8*.m 
opis zgrozą przejmuje; codzień ukazują się książ 
ki, pełne brutalnych uczuć, zwierzęcych nami? 
tnośoi, wyuzdanych czynów. Na ten smutny stan 
obecnych społeczeństw myśliciele wynajdują roz­
maite leki. Publicysta włoski M a r i o  P i i o, r -  
patruje zbawienie ludzkości w rozwinięcia po­
czuć estetycznych i w swej książek „ P s y c h o ­
l o g i a  p i ę k n a  i s z t u k i "  kładzie jako motro 
słowa Gabryela d’Annunzio: „Oto kochanek wier­
ny, (piękno), zawsze młody, nieśmiertelny, oto 
żiódło radości czystej, niedostępnej dla tłnmów, 
ndzielająoej się tylko wybranym, oto dregocenny 
pokarm, który czyni człowieka podobny m do 
bogów". Książka Piło jest ślicznie pisana, ale 
już motto same określające sztukę jako dostępną 
tylko d k  wybranych, sprzecza się z założeniem 
autora, który w niej chce widzieć panaceum  na 
zło wszelkie.

Pocznę e estetyczne ma swoje niezawodnr zna­
czenie w rozwoju jednostek i narodów, przyznać 
Jednak trzeba, żc d^tąd nie okazało wcale urno 
ralriającego wpływu. Iluż znakomitych artystów, 
iluż mecenasów sztuki w kw tnącej epoce cd o- 
dzenii było wprost zbrodniarzami a sam antor 
cy t.ty  u Annunzio jahichie bohaterów p zed- 
siawia w owych powieściach! Są oni wprawdzie 
ogromnie subteh i , ale zatracili zdolność ud 
czuwania cudzych cierpień. Rozmiłowani u  pię 
knie do szaleństwa, nie cofną się przecież przed 
morderstwem, gdy namiętność popchnie ich do 
niego. Bohaterowie ci nie znoszą brzydoty, więc 
nędza budzi w nich wstręt, nie litość, odwra­
cają od niej oczy, zamiast nieść jej ulg", za­
miast p n  "ować nad tem, aby ją usunąć. W ten 
sposób rozwinięty zmysł estetyczny może dać 
rozkot z wyjątkowej jednostce, ogólnego szczęścia 
jednak nie przyniesie.

Zapewne, na platońskich wyżynach, piękno, 
dobro i prawda jednoczą się, a raczej stanowią 
trzy obhcna jednej idei, ale do ludzi zwykłego 
poziomu przemówi daleko wyrsźaiej ukochanie 
malnczkich, tryskające z książki Żeromskiego, 
niż abstrakcyjne toorye lub w ysrukrne senty­
mentu włoskiego estety. „Psychologia piękna"

jis t  p-zcciei jednym z obj iwów obecnej doby. 
Historya, sztuka, li tera t i r a  zanegowane w epo­
ce pozytywizmu, odzyskują swe dawne znaczę 
nie tak dalece, i i  we Prancyi wyłączność naro­
dowa, uznaj-jca literaturę włarną, jako jedynie 
godną t<j nazwy, zaczyna powoli ustępować 
wobec szcrizych pojjć. Zresztą wówczas tylko 
można oddać spr- wiedliwość własnej literaturze, 
kiedy się zna inne i patrzy n i  nią porównaw­
czo. Odzywają się więc coraz częściej głosy, 
wołające o ustanowienie w uniwersytetach wy­
kładów literatury nowożytnej porównawczej. Nie 
ma ich bowiem ani w „College de France11, ani 
w B irbonie, ani w bardzo wiciu równic wyso 
kich uczelniach

W eałej Francyi, w jednym tylko Lyonie, 
w ykłidany  jest ten przedmiot, będący jednak 
kamieniem węgielnym wykształcenia w hcm tni- 
tarnem tego słou a znaczeniu. Profesor Józef 
Texte, który tę ledyną katedrę literatury poró­
wnawczej zajmuje, rozumie dobrze jej ważność 
i dopomina się słusznych refirm  w jej ducha, 
w wyższem naucz uiu; dowodzi on, że oderwa­
ne w ykłady o pojedynczych momentach, po 
szczególnych literatnr, mogą mieć tylko znaczę 
nie dla słuchaczów dobrze obeznanych z jej 
ogólnym przebiegiem; a na przygotowanych 
w ten sposób uniwersytety liczyć nie mogą 
Bez trgo zaś wykłady oderwane sprowadzić 
mogą tylko niepożądany zamęt pojęć, zamęt 
tem Większy, im bardziej utalentowany jest 
profesor. Każdy niemal badacz dąnej epoki 
zwykł ją  przeceniać, bo przedmiot, w który 
wpatrujemy się jedynie, rośnie nam w oczach: 
trm  samem więc w fiłszywem  świetle musi być 
przedstawiony słuchaczom.

Literatura porównawcza prostuje błędne mnie­
mania, każdej epoce i narodowi naznacza wła 
ściwe miejsce, wećlle zasług, położonych w ogól 
nym rozwoju.

Któż na przykład mógłby nabrać właściwego 
poj^c a o romantyzmie, studyując go nie n z ó 
deł angielskich i niemieckich, ale w objawach 
naśladowczych trzecio- i czwirtorzędnej warto­
ści. WszaKże właściwe wykształcenie stanowi

nie tyle ilość wiadomości, ile ich logicznie zor­
ganizowany całokształt. Dlatego to niewłaściwie 
wybrane przez słuchaczów wykłady mogą im 
nieraz przynieść daleko więcej szkody, niż pr 
żytku, stawiając wartości podrzędne na miejsc 
najważniejszych i zatracając tym sposobem mim 
krytyczuą.

Jesteśmy obecnie świadkami poczynającego si> 
zwrofu w pojęciach i smaku. Szalone wybryk 
niektórych autorów i szkół literackich, wyuzda 
uie podkasanej muzy, dochodzące do ostateczne 
ohydy, zmęczenie, wywołane walką o byt, go 
nitwą za wielkością, sławą, bogactwem, żądza 
nigdy nic nasyconą, powoduje reakcyę. Ludzie 
oglądają się przerażeni, bo widzą, ze im więcej 
posiedli, tem mniej znaleźli zadowolenia. I  po­
wstaje w nicn pragnienie rzeczy nrostych, uczci­
wych, które wydają się nowością istotom wy­
naturzonym. Stąd powodzenie sztuk, jakiem i 
zachwycały się nasze prababki, stąd zwrot do 
cpicznej epoki Nipoleońskiej, gdyż braterstwo, 
walka, śmierć, nie mają w sob.e nic wyszuka­
nego.

Publicysta fnnenski M tucUir twierdzi, iż po 
wieść współczesna nie podoba się dzisiejszemu 
p koleniu, gdyż ono niechętnie przygląda się 
własnym wizerunkom i pożąda tego właśnie, 
co je  przenosi w świat odmienny. Oto tajemnica 
uroku fantastycznych utworów Maryi Coselli, 
Weilem, W iliace a, poszukiwania pnwirści chro­
nologicznych, nrzenoszących czytelnika do sta­
rożytnego Egiptu, Rzymu, Grecyi. Albo też 
z drugiej strony rozpaczliwe szukanie rozwiąza- 
uia problematów, w których tkwią największe 
trudności bytu. Stanów ią one także temat wielu 
powieści.

N igdy może nauki społeczne nie zajmował 
się tak pilnie, j ik  dzisiaj, położeniem okonomi- 
cznem i moralnem kobiety. Kwesty m jej się 
lyczącym poświęcony jest niemal jedynie kw ar­
talnik wychodzący w Genewie Revue de morał 
sociale, pod redakcyą profesora wydziału pra­
wnego, Ludwika B r i d e t. Bridst bierze gorąeo 
w obronę kcbietę, pokrzywdzoną przez kodeks 
Napoleona. Przed kilku laty powstawał w jęd r-
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nudzenia miały miejsca w pięciu lokalach partyjno 
Zawodowych. Najgorętszy przebieg zgr madzenia 
był z. lokalu rcdakcyi Naprzodu, w którym  ̂wy- 
fflicnicna refjraty wygłaszali członkowie partyi M'- 
•icłak i Bałłanda. Nn zgromadzeniu tem, pod ko­
cice rozwięzanem przez komisarza policyi, uchwa­
lono bardzo ostrą r«zolucyę, w namiętaych słowach 
Potępiają! ą  większość członków krakowskiej Rady 
miejskiej która na posiedzeniu dnia 17 b. m. od­
rzucił* powszechne prawo wyborcze do Redy mie’- 
akiej, Końcowy ustęp rezolucyi brzmi: „Robotnicy 
krakowscy podejronją rzuconą im rękaw! ę i roz 
poczną walkę celem zdobycia od autonomicznych 
polskich instytucyj ttgo minimum Pr#w ?bJ * atJ 1‘ 
skieb, które im już nawet rząd aostryacki d»c y 
Zmuszony Domagamy się powszechnego, równego, 
tajnego prawa glosowania do gminy, Sejmu i par­
lamentu!!“

Poczem uczestnicy wsiyatkicb, pizoiu zgromadzeń 
udali się wśród śpiewów „Cusrwoaego sztanda u“ 
na Rynek, skąd rozeszli się do domów. Po reya n e  
miała powodu interwencyi.

Z P o d g ó r z a  doncBaą nam: . . .
Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie ludowe w 

lokalu, miejscowego Stowarzyszeni* robotniczego 
■„Bila" nrzy nicy Kalwaryjakiej. Obydwiei sale za- 
pełniły się szczelnie, zgromadzenie t gaił p. 8er- 
kowski, zaznaczając krótko, że urzsz upadek wnio­
sku p. Rettera w sprawie «■*>»"> ordy»»*®yi wy 
borczej zadano gwałt ryrfą°J® obywateli miasta 
w należących się im prawaeb. Przewodnictwo objął 
p. Barman, poo>ea głos zabrał p. 8ułczewski, — 
Mowom w sposób namiętny * ***d®r ostry występo­
wał przeć w aryetokracyi wogóle, piętn 4* ją na­
zwą zdrajców kraju i pa*0^ 1 w> *yivyeh krwią i 
potim robotnika. Gdy utworzono V kuryę wybor 
czą do parlamentu, jęknął* „s^ imycy , bo czuli, 
że się już zblira „pucząto 1 08 10*J panowania, 
bo przeczuwać- zaczęli, ża, ro o nicy pójdą już szyb­
ko po drodze zwycięstw * ***e *wem pozbawią ich 
ttann uprzywilejowanego^ stanu panowania. Oni 
me chcą, aby robotnik *»*« dosyć chleba, nie chcą, 
aby był syty, bo nie byłoy pokorny, nie chcą, aby 
był cświecony, bo *ł“* y wyiszreo wynagredze- 
nia r . swoją cężką Stańoaycy głoozą „ 8, d,
miłości bliźsiego, ale tylko^ na t o, aby robotnicy 
ich kochali i w imię te.l miłości dali się wyzyski 
wać. To samo caym : księża.

P rz e m ó w ie n ie  to kilka razy przerywał komiszrz 
polieyi i grc*ił ro*wiązaniem zgromadzenia, stan 
Hmyt ÓW biorących udział w zgromadzeniu był 
bardzo podniećmy, odgrażano się cięgle i wypra. 
wiano hałasy. W namiętnym tonie zredagowanej 
rezolucji nie pozwolił komisarz poddać pod głoso­
wanie. Rezclucya ta wyraża pogardę dla arysto 
kraejri i domaga się powiieohiego tajnego głoso
waliz

W sprawie sądów przemysłowych przemawiał p. 
Berkowski, uważająe te Bądy ** jedno ze zwycięstw 
socyalistów i wsywnjąc do solidarnego głosowania 

kandydatów stronnictwa. Po powtórnem prze■a
mówieniu pj 8nłcze ' skiego przewodniczący ti mknął 
zgromadzenie, a rezolncrę, mimo oporu komisarza 
policyi, uchwalono. Uczestnicy, śpiewając „Czerwo 
ny sttandar", rozesali się spokojnie do d tm i, tak, 
że wrmocaione posterunki policyi nie miały powo 
dz do wkroczenia. 8pokój zupełny panował w 
mieście.

B d  na Szkołę polską W Bisty, który urządza
taadcmlnkie sioło Towarzystwa „Śikoly ludowej11, 
taj alą św.etuie. Kom.i.ol, atórego skład
wkrótce og' oarony będzie, energicznie krząta cię, 
aby «D>W1®| n^pewnić powodzenie, którego zresztą 
najlepszą r? jest jej szlachetny cel. Prote­
ktorat balu ° Ję * • p Aleksandra Ulanowbka, za 
Bzczytnie iDUD* w r d aaszrgo społeczeństwa jako 
gorliwa inicy*t°r * 1 ■leatrndiona kierowniczka ci »- 
towych składek U* 0 n°»ienle zamka królewskiego 
na Wawelu, tud«ież rektor ka. w /. Kuapińiki,
BEOEery priyjaciel ®  0 ^  a^a^omiokiej, eieazący
się pośród niej pOWBMC nym mirem Pojedzenie 
komitetn balowego 0(*0* łl® **ł w niedzielę diia 
*1 u. m. o godz. 4 poP ^^Jifrk rkąnceU ry iifcw . 

Szkoły ludowej" pntf b1’®* |^i*r8k,ioj 1. 2, I r .
W ydział Kota artystyczno-literackiego & ypJ.

******* członkom Kołs, ** w* ,gr.0“ »d*enie oraz 
licytacya gazet odbędzie się *  poniedziałek d. 22
b- o godz. 7 V, w ie c z o re m  w lokalu Koł»,

Krakowskie W a r z y s t w o  techniczna odbył 0

nyoh hrosznrarh przeciw prawom, oddającym 
mężowi rarobki ż0ny. krępujący™ J fJ 8wob.odC 
dział***18 1 pracy domagał się, b7 ™atk8 miB*8 
równy * °J0®m głog wee w8Zystkich sprawach,
tyczących k ieck a . Ł . ..

W A»r11i n«narł 0beuni0 fanatyczny bojow nik 
praw kobl1pt>» .P °w ie ic io p isa rz  G ran t A l l e n .  
Je d en  h u tw ór »w „ The Weomun
jeto d ii  ( ^  VokS d z U ł a ł a )  n aro b iła  przed
pnrn l * t y  h „ ł8n Boh; tcrka, skrajna
dokttyD£ w i a  ią ?abledz Prześladowaniu. Ąn-tor przedstawia ją, ja k 0 0q gWyCh wysokich 
aspifacyj i "5 K  chce uczy­
nić z a u n e g o  ^ W ^  ^ d o w .s k n , wśród k tó ­
rego żyje, i n‘ ie8ZCBę2  z»ryeięioDa, ale staje 
się powodem nl® . ę 0,8 ®mjbliż8iyeh

Wbrew *8f 0W. “ °*DŁ j >b*terce nardzo wiele 
■*raucić, można g zić b 7a to£eiiiem po-
wieśei, -n u a k  ję8* »  ® t . i entB } forących 
przekonań. Nie )'*} te“ 01““ ^ o so b g io n m  * H- 
teratnrze aDgielskR • orej kobiety mają 
wiciu stronników. , . 4-5- . . .

kle postęp/, nawet w J d ług j tacofa .
nym pod tym względ®1®’ Ał .  W dwn-
u_ ie8 tn  u n iw e rs y te ta c h  P 7 - £ .  k s z ta łc i  s ię
otecnie M O  kobiet, » c% W*Żr^  8Zf ‘ ^ w e r s y -  
tety liczą pomiędzy PrP̂ e „ . - i , - — obl«ty i to 
nietylko w Bolonii, gdzie P a a  gl d
tym względem dawna tradycy g zie obecnie
n r wydział a lckarsk w j 88*
płci żeńskiej, ale i w innych uniwersytetach.

Kobieta na katedrze medycyny a eby n 
Pas na to patrzano? U nas, gdz '8 S tru­
dnością dopnszczają słuchaczki 08 u a 8 
Uzyskanie tytułu rzeczywistej 8‘nd®n.tk;  
owanc jest tylu warunkami! We Włosrcch ;e 

dnak kobieta ma prawo nietylko do n , e 
i do nauczania, n byle tylko podołała za amu, 
*nkt ten uważany jest za znpełnie naturalny.

Co kraj, to obyczaj.
Walcrya Marrene MoT^ows^a.

wczoraj dorocine walne zgromadzenie, na którem 
po przyjęcia do wiadomości sprawozdania zarządu, 
bibliotekarza i komieyi lustracyjnej, uchwalono z 
uznaniem absolntorynm dla obydwn skarbników, 
tak Towarzystw*, pref Altertiogo, jak redakcyi, 
inż. Mikuckiego, wyrażając nadto temu ostatniemu 
wdzięczność i podzifkowanie za k inu 'eln’ą gorliwą 
pracę. Następnie uchwalono budżot na rtk  1900 i 
po wysłueban u sprawordama ustępującego redakto 
ra, prof Ekirlskiego, p^zjs^o^no do wyborów,

Prapwrdsiazącym w y b r a n o  jednonryślnie p. Ka­
rola Szukiewicza, zastępcę dyrektora kolei państwo 
wych. Zastępcą przewodniczącego, równ eż jedno 
myślnie, dyrektora Wincentego Wdowiezewskiego. 
W skład zarządu weszli p p : pr f Stanisław Al 
berti, dyr. Roman Ingarden, inż. Kłeczek, pułko- 
w**ik Mtildner, bndrw, Fakies, inż. Karol R Ile, 
prof. Siadtnoilller, inż. Eustachy Śmiałowaki, oraz 
■*dinż. Stanisław Świerzyń.ki. Do komisyi lustra­
cyjnej zaproszono p p : Anartasegu Obmnrskiego, 
budów. 8tanislawa Krzyżanowskiego i inż, Leonar­
da Nitscha.

Wreszcie komitet redakcyjny nowo powstającego 
wydawnictwa złożyli pp.: prtf. Stauisław Barabasz, 
prof. Władysław Ekiolski, bndow Władysław K i 
czmarski, budów. Rajmund Mens, radca budowictwa 
Sławomir Odrzywolski, budów, Józef Pokutyński, 
dyr. Wincenty Wdowiszewski, arobitekt cyw. Jan 
Znbrzyoki i arch. Jan Zawiejski. — Towarzystwo 
iwinęłc dotychczasowe CmuSopismo, a będzie wy- 
dr wać miesięcznik, poświęcony speoyalnie architek­
turze i wogóle budownictwu, p. 1 . Architekt. Ka­
żdy z członków Towarzystwa technicznego otrzy­
mywać będzie beipłatuie, stesownie do życzenia, 
albo Architekta, albo Przegląd techniczny. Człon­
kowie abcnująoy to drugio pisma, które redakeya 
Architekta dla nich nabywać będzie, ińeją prawo 
do abonowania Architekta po eniżciej cenie; to 
samo prawo przybłngnje ozłonkom lwowskiego To­
warzystwa politechnicznego.

Dyrekcya kliniki chirurgicznej zawiadamia nas, 
że przebudowa|kllniki zbliża się kn końcowi. Przyj­
mowanie chorych przychodnich ro ipocnie się dnia 
23 b. m. od godz. 8—11 rano.

Z uniwersytetu. P. Kazimierz, Zygmunt, Stani­
sław 3 imńn Rutkowski, rodem z Bochni, docent 
krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie i wete­
rynarz powiatowy w Krakowie, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Z  AKSdemii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologiozego odbędzie się w poniedziałek 22 b. m, 
o godz. 6 wieczorem. Prare odczytają: pref. Pic 
kosiński, dr. Karbowiak i pref. L. Sternbach.

Komitet balu na korzyść „Przytuliska" uczestni­
ków powstania z r. 1863/4, rozwinął jn i  energi 
ciną działalne ść i postanowił oprócz artystycznych, 
oryginalnie pomyślanych, karnetów, przygotować 
przeróżne niespodzianki.

Z ruchu emigracyjnego. Na stacyi kolei w Kra­
kowie przytrzymane dzisiaj 4 emigrantów, pscho­
dzących z Dydiowa, pow, turczańskiego, którzy, 
należąc do poboru wojskowego, ehoieli w yjeohać 
do Ameryki.

Uniwersytet ludowy. W niedzielę 21 b. m, o 
go<la. 4 1/, odbędzie się wykład p. Zakrzewskiego
0 paneli i gzzacb; o godz. 6 dragi wykład prof. 
Czermaka z dziejów porozbiorowych Polski. W po­
niedziałek 22 b. m. o godz. 7 wieczór wykład dr 
Suessera o nowych sądach przemysłowych.

„Gwiazda Sybaryi". Trzeeie przedstawienie dla 
Indu w teatrze krakow.nk.m odbędzie się w nie­
dzielę dnu 28 b. m o godz. pół do 3 po południu. 
Bilety na to przedstawienie sprzedaje admraistra 
cya Obrony L udu  (ulica Pijarska, 1. 2, II p.) od 
godz. 9 —12 przed południem i od 3—6 wieczo­
rne , a w dnia przedstawienia od godz. 9 w kasie 
teatralnej. Ceny biletów na „Gwiazdę Syberyi*: 
loża p rterowa i I piętra 5 słr., fotele 1 «łr. 30 
et., krzesła I 1 złr., krzesła II 65 et., parter 50 
ot., oaikon I piętra 1 złr. 30 ct., 1 złr. i 80 ct,, 
loże II piętra 3 złr. 50 ct., krzesła w loży po 60
1 50 ct., balkon II piętra 1 złr. i 65 ct., galerya 
po 50, 40, 30, 25 i 15 ct.

Prof. Kostanecki prosi nas o zamieszczenie 
wzmianki, że zmarły ś. p. dr. Napoleon KoBtaae- 
cki nie byI wcale jego krewnym, tylko imienni­
kiem.

W ieczorek, który urządza „Czeska Bsseda11 i 
„Chór akademicki" we w t o r e k  d. 23 b. m., a* 
pow ada się świetnie. Liczne zgłoszenia każą się 
-podaiewać, że na wieczorku tym zjawią się wezy- 
80? przyjaciele zgody polsko-czeskiej. Ponieważ ko- 
cvch nrtądl*jł°y **i® z*3* »dresów wszystkich chcą 

„ p riy h jć , przeto nprasza o zgłoszenia się do

n* ( A u n n S ? * ^ ef£J yV P‘
mickiego" n r i  “b do prMe8a »Chóra akad9
nika 1 1) *r* Zawiłowekiego (nlioa Koper-

, ,  J  nos*ą nam : Zaangażowa­ną została dla naeaej Łc«ny mlcda „ t Btka“ 8q.
lim. Gotowt, która gryw ał, Ła 8ceni/  poE; aSskiej 
1 powodzeniem role liryczno dramatyczno-salonowe. 
Wraca także wkrótce na scenę krakjwską p. Jóaef 
Popławski; dyrekcy* prowadzi takie układy z kil­
koma artystkami.

Z „Harmonii". Wydział Towarzystwa przyjaciół 
muzyki krakowskiej „Harmonia" ukonstytuował się 
w dniu wczorajszym, Prezesem wj brany ,z istał p. 
Edmund Klemensiewicz, poseł na 8ejm krajowy, 
wic prezesem dr Ignacy Schaitter, skarbnikiem p. 
Antoni Piwarski, właściciel kBięgarni muzycznej — 
sekretarzem p. Konstanty Cbarzewski. Wybrano 
również kon.‘sye muzyczną i gospodarczą na r. 1900.

Z To w a rzystw a  muzycznego. W
piątkow ym  sym fonicznym  odegrane będą: „W iejsk ie
wesele", symfonia Goldmarka i Moniuszki „Sonety
krymskie" na tenor, chór mieszany i crkiestrę.
Partyę tenorową odśpiewa p. Kohmann. Prócz tego
wystąpi po raz pierwszy przed publicznością kra
k o w B k ą  prof. Karol Wierznehowski, nauczyciel gry
*** skrzypcach, który objął tę posadę w tntejszem
konserwatorynm po bł. p. W. Singerze i cd^gra
konceit g mol Brncba i Romanzę Beelh. vena z to
Jarzyiłeniem orkiestry. Bilety na ten wieczór sprze-

•J8 kancelary. Towarzystwa muzycznego codzien
n:®p w godz|nach od 12—1 i od 5 - 6 .

rzy wejścin na salę sprzedawane będą progra-
/ ’ **iWIer*iłce objaśnienia do symfonii i tekst 

„Sonetów krjmskich".
, , 1*  ’rz®?ł8t“,* ,8nlu na dochód funduszu emery 
, . ? . y 8tÓW naszego teatru, które się odbę­
dzie dnia 5 lutego, wtzm, ndział w części wokal­
nej , opr cz pref. J, Marso, panna Wanda Emino-

wicz, panna Mens, p. Stypkowski (bas), artysta opery 
lwowskiej, Antoni Kohmann (tenor). Antoni Borow­
ski (baryton) i cbóry, zfóżone z 24 osób. W czę­
ści dramatycznej i polonezie weźmie ndział cały 
personal naszego teatru bez wyjątku Operą dyry­
gować będzie kapelmistrz p. Hock. Bilety na to 
przedstawienie od poniedziałku sprzedaje Kasa za­
mawiać.

Zmarli. Józef B rzo s to w sk i, artysta rzeźbiarz, 
zmarł w podeszłym wieka dnia 18 b. m. w Kra 
kowie.

Szi.eństwo c zy zbrodnia. Dziś popołudniu we 
zwano pogotowi* Towurzystwa ratunkowego na 
Półwsie Zwierzyniec, gdzie niejaki Gajewski strze­
lił z rewolweru do swojej żony, a porem do sie 
bie. P.erwszy strzał, skierowany do żony, nie był 
śmiertelny, trafił kobietę w okolicę stawa barko 
wego, drugim zabił się Gajewski na miejscu. Ko 
b.ecie pomocy lekarskiej udzielił prof. Trzebicky. 
Powodem targnięcia sic na Zycie zony i własne 
przez Gajewskiego, było, zdaje się, pumięszaiie 
zmysłów.

N owy minister dla Gallcyl, dr. Leonard P i ę ­
t a k ,  urodził się 25 lurego 1841 w Przemyślu, 
gdzie następnie ukończył stndya gimnazyalne. — 
Otrzymarnzy stopień doktora praw na uniwersyte­
cie lwowskim, wsrąpił dr. Piętak do prokuratoryi 
skarbu, skąd później prztszedł de politycznej słn 
żby administracyjnej. W r. 1869 mianowany został 
zastępcą profesora prawa handlowego i wekslowe­
go na uniwersytecie lwowskim. Jego praca habili­
tacyjna nosiła ty tn ł: „O natnrze prawnej towa 
rzyetw akcyjnych". W r. 1870 objął dr. Piętak 
katedrę nadzwyczajnego profesora, a w r. 1876 
zwyczajnego profesora prewa handlowego i wekslo­
wego na tamtejszym uniwersytecie. W r. 1893 otrzy­
mał tytnł radcy dwora. Dr. Piętak jest całuskiem 
korespondentem Akademii umiejętności w Krakowie. 
W skład lwowskiej Rady gminnej wszedł on w r. 
1886. Był dwa razy rektorem uniwersytetu i na 
pisał w języku liemieekim dwie rozprawy p. t. 
„O snbstytucyi papilarnej" 1 „Giełda i interesy 
giełdowe ze stanowiska prawnego", Dnia 5 pa­
ździernika 1893 r. wybrany został dr. Piętak w 
miejsce Smolki po raz pierwszy posłem do Rady 
państwa t  miasta Lwowr; ponowny wybór dra 
Piętaka nastąpił w marcu J897 r. 2.957 głosami 
przeoiw LewakowBkiemu.

H onorjryum  dia sędziów przysięgłych. Sędzio 
wie przys.ęgli, którzy roztrrą lali sprawę gal. Kasy 
osiceę im ści, otrzymuli weroraj z ministerstwa spra­
wiedliwości rezolncyę tej treści, iż żądanie ich o 
odstkodowanie za stracony c*ai w tym wielkim 
procesie *ał itwione zostało odmownie, jako nieiem 
nieuzasadnione.

Na aoci>ód ośw iaty polnkiej w  Paranie nrzą- 
dcooym będzie we Lwowie dnia 28 b. m. bal sta­
raniem osobnego komitetn.

Z Nowego Sącza otrzymujemy następujące pr­
imo, z prośbą o zamieszczenie:

Odnośnie do korespondenoyi z dnia 17 b. m., 
umieszczonej w Nrzo 14 Nowej Reformy donoszę, 
że widocznie korespondent mylnie był w sprawie 
poinformowany, gdyż, ile mi wiadomo, dotąd ia  
dnego śledztwa z powodu wyborów do Rady pań­
stwa nie wdrożono, przeciw zaś jednemu a miesz­
czan zarządzono dochodzenia przygotowawcze, a 
nadto- żadnej reklamacyi co do jego osoby nie wnie­
siono i jego prawa wyborczego nie naruszono. Ze 
względu s«ś, że od dłuiszi ro czasu pojawiają sie 
w Nowej Reform*- korespc icnoya t  Nowtfo 8ą- 
eza, mające tendeuc/ą, 1 kf‘ rą ja się nie zgadzam, 
oświadczam publicznie, że dc Nowej Reformy ani 
sam, ani przez nikogo trzeoiego nic nie przesyła 
łom. Lucyan Lipiński.

Zamieszczając powyższe pismo p. bnrmistrza no­
wosądeckiego, gdy sobie tego życzy, nczynić m, si­
my uwagę, że wedle własnrgo oświadczenia p. Ja­
rosza, wdrożone zostało przez proknratoryę śledz­
two w sprawie ostatnich wyborói uzupełniających 
do Rady państwa, więc informacye naszego kore­
spondenta nie musiały być fałszywe.

Sanok, 19 stycznia. „Sokół" tutejszy nrządza 
jutro nabożeństwo za poległyoh w r. 1863, a w 
niedzielę uroczysty wieczorek kn uczczenia roezni 
ey styczniowego powstania.

Piwniczna, 19 stycznia. Z początkiem lutego od­
będą się ta wybory do R*dy gminnej i jn i dziś 
zaznaczają się wybitnie dwa etronnietwa. Jedna po 
piera obecnego burmistrza p. Widomskiego, drugie 
życzy sobie mieć głową miasta p. Karola Marei 
szewskiego,

ZawieBZOno urząd pocztowy w MaeoBEyme (po­
wiat żółkiewski).

Stacya telógraficzna otwartą będzie z dniem 1 
lutego b. r. w Bolesławia (powiat mieleeki).

W. M. Ligii), kurator okręgu nankowego war­
szawek ego, zmarł oiegdaj w Hj e es we Franoyi 
południowej na chorobę piersiową. Dzienniki war­
szawskie poświęcają zmarłemu dość sympatyczne 
wzmianki, podnosząc jego prawy charakter, praco 
witośó i przystępiość. Zmarły był swego cz«*n 
profesorem uniwersytetu w Odessie, a następnie 
został wybrany prezydentem tego mi.ita. W roku 
1897 zamianowano go kuratorem w Warszawie. 
Pewne, wprawdzie bardzo niewielkie zelżenie syste­
mu rusyfikaeyjnego w szkołach przypisuje opinia 
publi „aa w Kongresówce zmarłemu, za którego 
urzędowania powstała politechnika w Warszawie, 
oraz spora „uoć szkół prywatnych na prrwiacyi. 
Rozszerzenie nanki języka polskiego w sikołach 
średnich Kongresówki ma b jć  takie zasłogą Li- 
gina.

Z Berna szwajcarskiego donoszą nam, że p. 
B il<sła Bednarski, rodem 1 Podgórza, p0’ złoże­
niu egzaminów i obronie tezy p. t. „Ueber Cbal 
konderivate“, otrzymał na tamtejsaym nniwnrsyte- 
cie stopień doktora filozofii z odzaaezeiiem.

Uszkodzenie tunelu. Jak donosra % Preszowa, 
tunel, znajdujący Bię między staoyami Preszów i 
Blnmeian, nad którego rekonstmkcyą j a t  od dwóch 
l»t | r ,cują , zawalił się częściowo pod naciskiem 
spoczywającej na sklepienia ziemi Wypadek nkstą 
pił przedwczoraj popołudniu bezpośrednio po przej 
śoiu pociąga ciężarowego przez tunel, a taż przed 
odejściem z Preszowa pcoiągn pospiesznego do Wie 
dnia. Usunięcie gruzów i ziemi, jak wogóle przy­
wrócenie rnchn nie nastąpi przed dwoma tygodnia­
mi, a tymczasem podróżni, jadący wiedeńskimi po 
ciągami, muszą aa wozach zd iżać do cajbliizzej 
stacyi.

Porządki w  Wiedniu, w  jednym z dzienników 
wicdeńaaich opowiada przygodny korespondent na­
stępującą zabawną historyjkę: „Od dziesięcin lat
jako urzędnik kolei dostawałem się do biura w roz­
maity sposób: per pedes, na bicyklu, tramwajem, 
omnibus'm, fiakrom lab koleją miejską, aż dopiero

dzisiaj zaniesiono mnie tam na rękach. Chciałem 
przez Wienzeile obok pawilonu 8ecesyi przejść przez 
pl»c zbożowy, ale znalazłem się nagle nad pra­
wdziwym stawem. Niepodobna było przejść na dra­
gą stronę i kilku przechodniów obok mnie rczmy 
ślato nad tym niemiłym wypadkiem, który nam 
zgotował deszcz do spółki z magistratem. Ton i 
ów szakal innej drogi, 00 wrenzcie i ja postanowi­
łem uczyn:ć, gdy w tem spostrzegłem, że jakiś 
olbrzym w wysokich bntaeh brodzi przez wodę, 
niosąc na rękach jskiegeś przechodnia. Olbrzym ów 
na drugiej stronie postawił przechodnia na trotoa- 
grze, sam zaś powrócił do nas Nie namyślając się, 
poszedłem za dobrym przykładem i za 10 h na 
rękach olbrzyma dostałem się szczęśliwie na drngą 
stronę."

My w Krakowie ia  pola porządków miejskich 
nie zeszliśmy jeszcze tak daleko, czy też nie spadli 
tak nisko, ale... nie wywołajmy wilka z lasu

Księstwo Lichtensteln. które prócz innych tra­
ktatów zawarło 1 Anstryą takie unię monetarną, 
otrzymało od Nowego Rokn również walutę koro­
nową. Obemie mennica wiedeńska obok austrja 
ckich pięoiokoroiówek wybija pięciokoronówki dla 
kBięstwa L!chtensteii. Na awersie tej monety znaj­
duje się portret ks. Jana II na Liehtensteinie, ia  
rewersie zsl herb państwowy W ten sam sposób 
wybite są sztuki jednokoronowe i dziesięciokoronc- 
we w srebrze i tłoeie.

Nową eparchię prawosławną na ziemiach poi 
sklch postanowił ntworzyć rząd rosyjski. W spra­
wie tej piszą Ncwosti: W tych dniach roztrząśnięto 
w drodze prawodawczej sprawę wyłączenia gnber- 
nii grodzieńskiej ze składu dyeeezyi prawosławnej 
litewskiej i ntworzei ia w mieście Grodnie katedry 
biskupiej samoistnej, z nadaniem zwinrcehnikowi 
nowej dyeeezyi tytnłn biskupa grodzieńskiego i brze­
skiego. Na utrzymanie zarządu dyeeezyi grodzień 
skiej zamierzono wyznaczać, począwszy od r. 1900, 
ze skarbn państwa przeszło 35.000 rnbli rocznie.

Polscy lekarzn w  Meranie. Piszą do nas z Me 
ran n : Z rozpoczynającym się głównym sezonem 
mamy tntaj pięćdziesięciu lekarzy praktykujących, 
z tych ziledwo trzech lekarzy Polaków, do któ­
rych nasi głównie ndawać bię pragną. Nie rac je- 
ansk z trudnością przychodzi cdsznkać pomieszka­
nia polskich lekarzy i dlatego wartoby podać do 
wiadomości, że Polakami są: dr. Romuald Binder 
(„Villa Gcthensitz" Habsourgentrasis 58 parter); 
dr. Brttbl, Yzrktgasse 5, i dr. Fraeokel.

Jedynym przytułkiem dla Polaków jest willa 
„Migasa" pani Dobrowolskiej, która 1 chęcią udziela 
wszelkich rad.

Z Antwerpii pisią do IBS, że istniejąca tamże 
przy Kole studentów Polaków komisya em:gi aeyj 
na przy zwiększającym się w nadchodzącym sezonie 
wiosennym rnchn emigrantów pnłni swoje czynno­
ści i z. Maj większą gotowością cfiarowuje przejeżdża­
jącym Polakom swoje usługi, ułatwiając im pooyt 
w mieście i informując ich co do stosunków bra 
sylijikich. A ires: Cercie Polo,Mis, Arwers, 4 plaine 
de Malines (dla kom. emigr.).

Oeporticya nn Sybir. Projekt zniesienia depor 
tacyi na Sybir znewn jest przedmiotem rozpraw 
daieniikarskkh w Rosy i. Charakterystycize Ba dane, 
obejmujące okres ubiegłego 1 ? leci a Okazuje aię
1 tej statystyki, że na Sybir aesłano: włóczęgów 
w okresie 1882—6 rokn 1695, w lataeh 1887— 91 
r. 1632, w 1892— 96 r. 893 i w r. 1897— 98 
277, ogółem 4417: przestępców w tyehie okresach 
2886—3325—2568 i 2668, ogółem 11.442, *dmi 
nistracyjnie zaś 4909—3861— 1664 i 3876, m em  
17.010 osób.

W eiągn lat 17 liczba zeałatyd  wynosiła 32.949, 
w tem tylko 15.939 z wyroków «ądowyeb.

Z Petersburga donoszą, że wbrew początkowym 
przewidywaniom, wystawę artystyczną austryacko 
węgierską, urządzoną w salach tamtejszego Towa 
rrymwa sstuk pięknych, zamknięto z więfeij niż 
skromnemi wynikami pieniężnemi. Zwiedziło wysta­
wę zaledwie 9.146 osób; obrazów zaś sprzedano 
tylko 12. Wystawa miąła być przewietiona do Mo­
skwy, lecz dla Draka miejsca projektu tego zinie- 
chano.

Precz z rękawiczkami! W Paryin panie, idące 
na czele mody, przestały nosić rękawiczki i nawet 
na nlioy ehodaą z obnaionemi dłoniami. Rękawy 
sukien sięgają prawie aż do paleów, okrytych po- 
proBtn pierścieniami, paznokcie wprawny „artysta" 
obciął w kształcie migdała i ubarw ił aa różowo, 
poeói więe nosić rękawiczki? Gdy na nliey zimno 
troehę dokuczy, chowają paryskie elegantki swe 
przesiąbaięte rączki w an fk n , wiszącym na łań su 
szku. Nawet wynalazczyni długich czarnych ręka 
wiczek, śpiewanka Y vate Gnilhert, wyrzekła się 
rękawiczek. Paryiznki są dnmne z tego pomysłu 
oizrzędności, zapominając. *r tuzin pierścieni, któ­
re stały się teraz koniecznemi, kosztuje więcej nie­
co niż tuzin rękawiczek. Fabrykanci rękawiczek 
rczpaezają, złotnicy natomiast ucierają ręce.

Konkursy. Sad powiatowy w Radłowie przyjmie 
z dniem 1 Imego 1900 r. pisarza rntynonanego z 
dobrem, szybkiem pismem, za wynagrodzeaiem mie- 
Bięcznem 25 złr.
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medya w 5 odsłonach, napisał Abel Hormant (no-
fO Ś ć ) .

W n i e d z i e l ę  28 Btyozuia: „Dyplomaoya", 
komedya w 5 odsłonach, napicał Abel Hormant 
(po raz 2).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Ausiryi 
fabryki Petro f z m Chamką angielską 

po 600, wiedeńską po~300 złr.

X  k a l e n d u r u .  W sobotę 20 stycznia: Fa­
biana i 8ebastyana mm.; r  niedzielę 21 stycznia: 
Najś. Rcds. z Naz., Agnieszki; w poniedziałek 22 
stycznia: Wincentego i Anastazego mm.

Wschód słońca dnia 21 stycznia o godz. 7 m. 
28, uchćd o eodz. 4 m. 14 Długość dnia godz. 
8 m. 46.

X  k r a b .  a b ł i r w a t a r y n n i .  Dnia 19 sty­
cznia pochmurno, termometr od + 0,1° doszedł do 
-f 2 ,21 C. Barometr idzie w górę.

Dnia 20 styeania n godzinie 7 rano itan baro­
metru był 753,6 mm., termometru — 0,4° O. Wiatr 
zaehodno południowy.

RnpSrtonr teatru Bielskiego.

W n i e d z i e l ę  21 stycznia: „Romantyczni", 
komedya w 3 aktach Edmund*. Rostandi.; „Zazdro 
sna", komedya w 1 akcie Edwarda Paillerona (po
raz 2).

We w t o r e k  23 stycznia 1 „Kordyan", poemat 
dramatyczny Jni. Słowackiego, ułożony na soenę 
w 10 obrazach (po raz 10).

We ś r o d ę  24 Btyeznia: „8ybii“, dramat w 4 
aktach J. Mask n* (popularne).

We c z w a r t e k  25 stycznia: „Romantyczni", 
komedya w 3 aktach Edmunda Rostanda; „Zaidro- 
ana", komedya w 1 nkcie Edwarda Pailleron’a \po 
raz trzeci).

W p i ą t e k  26 stycznia teatr zamknięty.

Czy dżuma?•••
K r a k ó w ,  20 stycznia.

Pod tym samym tytułem w wczorajszym nnme- 
rze naszego dziennika zapisaliśmy fak t, że w mie 
śoie naszem obiegają p o g ł o s k i ,  iż zmarły ś. p. 
dr Napoleon ^ K o s t a n e c k i  padł ofiarą zarazy 
dżumowej. Stwierdziliśmy już wczoraj, na podstawie 
opinii i badań profesorów B u j w i d a i  W e i c h s « 1- 
b u m a, że w tym wypadkn nie zaszedł przypadek 
dżumy. W chwili, gdy to pisaemy, podnieść należy 
z wszelkiem prawdopodobieństwem, że ś. p. Kosta­
necki umarł na jaki o ostrą chorobę zakaźną, ale 
n ie  n a  d i n m ę .  Motywem tego twierdzenia jest 
opinia członków komisyi srnitarrej, którzy wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
p. F r i e d l e i n a  w magistracie obradowali. W ze­
brania tem wcięli ndział. fizyk powiatowy dr Bie­
lański, fizyk miejski dr Bnsteu, lekarze miejscy dr 
Koy, dr Wilkosz i dr Schaitter, lekarz szpitala Br. 
Miłosierdzia dr Filimowski, radcy miejscy dr Bnj- 
wid, dr Kchn, dt Lnstgarten, dr Ponikto, dr P»- 
reński, dr Jordan i dr Domański. W zebraniu ci m 
wzięli również ndział delegat p. Laskowski, i pro- 
tomedyk dr Meranowiez.

Na zebraniu tem lekarzy o r z e e z o n o ,  że są- 
diąc z myników dotychczasowych badania bakteryo- 
gicznego, dokonanego przez profesorów Bajwida i 
Weicbselbanma; — wnioskując z przebiega efaoroby 
zmarłego i sekcyi jego zwłok — w y k l u c z o n ą  
j e s t  o b a w a ,  a b y  ś. p. dr K o s t a n e c k i  
u m a r ł  z p o w o d u  d ż n m y .  Bliższe szczegóły 
tego. orzeczenia lekarzy odsłoni komunikat, który 
wydanym być ma dla uspokojenia ludności.

Do uspokojenia również ludności przyczynić Bię 
powinien fakt, że wiadze sanitarne natychmiast za­
stosowały energicznie cały saarig ostrożności i za 
rządzeń. A więo: W zakładzie bakteryolog iccnym 
prof. Bujwida zniszczono wszystkie bazterye, za­
bito i nsnnięto szczepione niemi zwierzęta. Prof. 
Bnjwid przerwał wyglądy. Zwłoki ś. p. Kostane- 
ckiego po dokonanej jekeyi iło io to  do trumny, 
którą bardzo Biezelnie aamknieto i zalntowano, — 
przedtem polano je snblimatem i ohłożono torfem. 
Trumnę złożono na małych sankach sosnowycL; za 
sznnr ujęli posługacze cmentarni i powieźli ją do 
grobn; grabarze njęli trnmnę na sznury i spuścili 
ją do ziemi, a następnie grób nasypali. Rodzina nie 
brała ndeiału w pogrzebie z powodu internowania 
w mieszkaniu.

Na szpital dla podejrzanie chorych, jeśliby ewen­
tualnie tacy s ę w naszem mieśeie pojawili, prze­
znaczono willę „Modrzejówkę", stwierdzić jednak z 
radością mośna, że nie okazała się potrzeba nikogo 
tam przenosić. Wr«dae sanitarne tnierdaą, że no- 
góle niebezpieesc fistwo jakiekolwiek j*st prawie 
wykluczone. Ostrożno śsi wszelkie zerzacuouo nio' 
dlatego, aby stan rzeczy był groźnym, . ic dlatego; 
aby nt władzach nie eiążył w tak ważnych spra­
wach, jak życie lndzkie, zarzut lekkomyślności.

Z puwodn szerzonych przez pewien dz tnnik kra- 
kcwdki Ułszywych wieści, jakoby badania bakte- 
ryologiczne czyniono w lokalu, mieszczącj u  aakład 
badania środków spośywczych, zaznaczyć trzeba, 
śe zakład hygiety, gdzie te badania bakteryolegi- 
czne się odbywają, znajdnje się w zupełnie oso­
bnym domn.

Ze szczegółów akeyi dnia wczorajszego dodać 
winniśmy jeszcze , że Bekcyi zwłok dokonał do- 
ceat uniwersytetu dr. Stanisław C i e c h a n o w a  ki  
w obecności prof. Browieza, prof. Bujwida, prof. 
Nowaka, protomedyka Memnowicza, fizyka miej­
skiego Buszka i dra Biera.

Dziś o godz. 12 w południe sprawdziliśmy, śe 
rodzina zmarłego dra Kostaneckiego pozostaje w 
domn własnym przy nliey Siemiradzkiego 1. 5, od­
wiedzana po parę razy dziennie przez prof. Bojwi- 
da i innyeh lekarzy. Mieszkanie to jesr izolowane, 
a znajdnje się w niem, prócz rodziny zmarłego, tak­
że dr. S t e i e r m a r k ,  który pielęgnował zmarłe­
go w chorobie. Surowicę aatidśnmową easecaepioao 
wczoraj tej rodzinie pp. Kostaneckich.

Rodziny zmarłego nie pnewieziono z domu dla­
tego, ponieważ w szpitalu OO. Bonifratrów, na od­
dziale, przeznaczonym dla chorób zakzźnych, leczo­
no chorych na < Bpę

Dotychoaasowe badania zwłok ś p. dra Kosta 
neokiego wydały rezultat negatywny po do wyśle­
dzenia jakichkolwiek objawów, aby śmierć powsta­
ła wskntek zarazków dżumowych. Prof. Bujwid 
prowadzi dalsze szczegółowe badania Lakteryologi- 
cane. Rezultat badań tych, prowadzonych w zakła­
dzie bakteiyologicznya, znanym będzie prawdopo­
dobnie daisiaj około godziny 4 popolndnin.

Od prof. B u j w i d a  dowiadnjemy się w osta­
tniej obwili, żc daljie  badania bakteryologiczne 
za pomocą hodowli i przeszczepienia szczepion­
ki ze zwłok ś. p. Kostaneckiego na zwierzęta, 
w yd a ły znowu rezultat ujemny.

B akter/e  dżumowe rosną i* rozwijają się na­
der (.zybko, powodując śmierć zwierząt, na któ­
re przeszczepione zostały. W tym wypadku jc- 
unak zwierzęta, poddane badaniom, żyją i nie 
okazują żadnych objaw ów  chorobliwych.

Badania trw ają jeszcze dalej, celem nz)ska- 
ma bezwzględnej pew ności, choć ja ż  dzisiaj 
praw j z zupełną stanowczością stwierdzić mo­
żna, że obaw y co do dżumy b yły nieuzasadniu- 
ne i płonne.

Rodzina zmarłego dra Kostaneckiego pozosta­
nie nadal w duma własnym, pod opiaką i ub- 
serwacyą lekarzy.

Następnie prof. B u j w i d  oświadcza, że 
plwociny zmarłego wysiał dlatego do Wiednia, 
celem zbadania ich przez prof. Weichselbanma, 
że nie chciał polegać na własnem tylko zdai 1, 
tem bardziej, że osobiście nie widzieł chorego 
na dżnmę człowieka. Orzeczenie prof. Weichtfel- 
bauma jest zupełnie identyczne z pierwotnem 
orzeczeniem prof. Bajwida, a oba w y k  Ib  cza
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j ą  i s t n i e n i e  w p l w o c m i c h  b a k t e r y j  
d ż u m o w y c h .

Wobec ^/wyższych oświadczeń i wszelkich 
dotycbczasc. ych wyników badań, zdaje się więc 
wypadek dżu -  być wykluezonym.

W razi^ : 0 . / u j  dzień jutrzejszy przyniósł ja 
kieś ur- '  ’ "-"dno zmiany w dotychczasowych 
spostrzeże.'1 /dau .y  w p o n i e d z i a ł e k
p r z e d  p o ł . d . i e m  nadzwyczajay dodatek 
do N . Reformy.

Telefoniczne wiadomości „N. Reform y“ .
Lw ó w  20 stycznia. (Telef.) W ypadek śmierci 

śp. dra K o s t a n e c k i e g o  wywc/ał ta rielk ie 
zaniepokojenie i jest przez prasę żywo komen­
towany. Jeden z lekarzy tatejszych, interpelo 
wany przez Słowo PoLk ubolewa nad tem, 
łe  władze wydaniem jasno wystylizowanego o- 
kólcika n;e uspokoiły zaniepokojonej punli- 
czności.

Słowo Tulskie atakaje ostro władze, które, nic 
chcąc rzekomo wywołać zaniepokojenia, trzyma 
ją  w tajemnicy wszelkie szczegóły.

G o d z i n a  4 m i n u t  30. Do namiestnika hr. 
Pinińskiego doniósł w tej chwili Dr. B u j w i d  
z Krakowa, Ze dziś po południa nkończoro ba­
danie b.kieryologiczne, które wydały w y n i k  
u j e m n y ,  to znaczy, że nie stwierdzono zaraz 
ków dżumy.

Krew ze śledziony sp. Dra K o s t a n e c k i e ­
g o  zastrzyknięto, celrm dalszej próby dwom 
świnkom morskim.

Wiedeń, 20 stycznia. Wiadomość o rzekomym 
wypadku dłum y w Krakowie wywołała ta 
wielkie zaniepokojenie, jakkolwiek ponowne ba­
danie plwocin, dokonane przez prof. Weichsel- 
baama, Paltaufa i Ghona dało r e z u l t a t  u j e ­
m n y ,  t. j. n 'e  znalazło ładnych bakcylów dżu­
mowych. Tutejszy instytut bakteryclogiczny 
przesłał jednakże , dla wszelkiej ostrożności, 
pewną ilość serum antidżumowego do Krakowa.

I

Y i a M c i  n a i t a ! ,  literackie i  a r t y z m ? .

— 6 . H. Weila: „Podróż w czasie*. Warszawa, 
Bronisław Natanson. Skład główny w księgarni J. 
Fiszera,

(?) Głęboką myślą społeozną jest przejęta także 
„opowieść fantastyczna11, którą z angielskiego prz* 
łożył Feliks Wermiński. Autor jej Amerykan’n, jest 
jednym z najoryginalniejszych i najsympatyczniej­
szych p:sarzy, jakich znamy. Specyilnościę jego aą 
powi iści utopijne, fantazye na temat przyszłych lo­
sów ludzkości. Rodtaj to literatnry stary, uprawia 
go i obecaie wielu antorów a rożaem powadzeniem, 
żaden z nich nie może bię jednak równać a Well- 
3 m pod względem śmiałości pomysłów, niespodzia­
nych rzutów wyobraźni, namiętnych barw i wyso­
kiego nastroju etyesnego. Kilka mieniący temu po 
znaliśmy "twór jego „Wojna światów* (w dodatku 
do Qazety Polskie . Wojaę tę prowadzą a  naszą 
stornią syaowie Marsa, którzy esnjąc aię nicssesę- 
śl wyui w swojej ojcsyżsie, slatnją do nas w mi 
Sternie wykonanych massyuaeh i zaczynają siać po­
strach i zgrozę. Cywilizacyjnie, a przynajmniej te- 
eLniezaie stoją od nas wyżej, niż my od dzikich, 
a uezueiowo odaobsa się do aas — jak my np. 
do królików. Bes żadnych skrupułów biorą teóf 
ziemię w posiadanie. Z maaiyn awoieh wyrzucają 
„gorący promień*, gaz trujący o potędze piekieł 
nej i w eiągu kilku dni obraeają połowę Loadynn 
w perzynę i trupy, ,a  drugą połowę zmuszają do 
ratowania się bezładną, morderczą neieeską. Żadna 
siła, żadaa wyaalascs'śó ludtka opr-ió ie im nie 
może. Zdawało się. że koniee ludzkości współcze­
snej wybił na zegarae dziejowym bes nsdsiei — 
gdy natura, bes pomocy nasiej inteligeneyi, zesłała 
ponae, Mateyjcsyey *gin*li — dsięki najdrobniej - 
siym żyjątkom ziemi, bakcylom, do których znie 
■lenia ich organizmy, dc innej atmosfery przyiy- 
kl i, nie były przystosowane. Ludskośó ocalała.

Z krótkiego tego szkieu można poznać, jaką po­
tęgą fantisyi Wells jest obdarzony. Przejawia się 
ona w tym samym stopniu, zwiększa nawet wybu­
jałością, a głębszym podkładem soeymlnym w „Po­
dróży po esazie*. Autor wyehodii z założeaia uto 
pii naukowej: geometryi estero wymiarowej ; próei 
przyjętych trzech wymiarów istaieje jeszcze czwarty: 
czas Csas jest u niego tylko rodzajem prse< tneai. 
I oto po tej przestrzeni, sspomocą kansstownej 
machiny, puszcza jię w podróż p iwien uczony. 
M głby podróżować wstees: tj. w praeHsłość, my 
się dowiadujemy o jego wycieczce w przyszłość. 
„Dojeżiża* — bagatela — do roku Pańskiego 
802.701. Jak może ludzkość wtenczas wyglądać — 
do esego doehodsi kultura i postęp? Fsntazya 
Wellsa odpowiada obraiami bardso posępnemu 
W ciągu setek tysięcy lat rozwoju świat dziwnie 
zaiste wyglądał. Na ziemi zastał podróżny ladek 
piękny, lecz zapełnię skarłowaeiały i podobny ra­
czej do laleeaek z porcelany saskiej, ubranych w 
su cienki s jedwabiów i słota, niż do typu przcają- 
ceiio i myślącego homo sapiens. Cały dzień spędza 
na -tańcach, ćpiewaeh i zjadaniu rsadkicb, smaesnyeb 
ns.oeów — nie wie, co troska, co to praea, ba — 
eo ohoroba i naróść. Nie wiedsiał jednak takie, 
co to siła, twórczość energia. Estetycsui dektdenci 
na tle prsyrody podbitej w wspaniałych pałacach 
i wśród besustsuiyeh rozkoszy. „Złoty wiek* ludz­
kość.. Tak, lecz wiek ten fsntastyesny ma także 
mrok awój. Jest nim świat podziemny. Ziemia cała 
była podminowana, a w tunelach, kory tanach, ka­
takumbach, mHszkmli faktyeani panowie, stworzenia, 
lad mnogi, wstrętny, 6 systemie wzorowym, przy­
stosowanym do wieczystej ciemności, sa to pjłeu 
siły muskularnej i prsedsiębiorozoźei. Ludzkość 
była rozzz zspiona na dwie cięźoi: nadsiemna, pię­
kna, uźn.ieehniętt, bezmyślna, sniedotężniała była 
dla drngiej: bi zydkiej, posępnej, silnej i ruchli­
wsi — pokarmem.

Skąd to sróinieikowanie i podiiał okropny? Dziś 
jnż — rozumuje autor — jest dążurść do ipozyt 
kowania przestrzeli nodiemnyoh dla mniej eatety- 
esnyeii celów cywilizaoyi; w Londynie istnieje np, 
kolej mtropolitalua, są drogi podaiwmno, podziemne 
tramwaje, pracownie, restanraeye i t. d. Lndsie 
ubodsy, pracujący ciężko, główni produeenei essy 
stkich naszych potrzeb, achcdzą coras głębiej — lu­
dzie bdcaynai, estoci, wygodnisie, byie bogaci, ży­
ją nad ziemią. Z biegiem wieków może dojść do 
tego, że ostatni, gnijąc w gnuśności, skarleją fizy­
cznie i umysłowo, podziemni ssś przystosują się do 
zupełnie nowe~o trybu życia. Będą w swojem kró 
lestwie wircznigo mrok i supełaie szczęśliwi, z po- 
wierfchni asś siemi bedą czerpać wentylacyę i ży-

wność... mięso ludskie. Dlatego to wesoły, mały 
ludek nie ma w swojem gronie chorych i starców,., 
Zwyrodniała arystokracya stała się żerem zdzicsa 
lego skutkiem nędsy i ciemnoty pleban pracują­
cego.

Pod wrażeniem tej niejako przestrogi rozstajemy 
się s książką Wellsa, pełnej przygód i wstrząsają­
cych obraiów. Z krótkiej charakterystyki powyż­
szej łatwo piznie, że daje oaa boś więcej nad grę 
nieokiełzanej, dsikiej fantazyi...

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformf.

Lw ów , 20 stycznia: (T eL f)  Do Ruchu Kato­
lickiego donoszą i W a r s z a w y ,  że nieprawdą jest, 
jakoby wyposzczono na wolność studentów, are­
sztowanych w dzień rosyjskiego Nowego Roku.

Do tegoż pisma doaoszą: Tadeusz P., student 
nniwersyietn warszawskiego, który za p ssyę 300 
rubli miesięcznie podjął się redagowania Oświaty, 
obecnie, skutkiem nalegań Swej narzeczonej, eotaął 
się Redakcję Oświaty oddały władze A d a m c z e w ­
s k i e m u ,  profesorowi gimnL*yum na Pradze.

Lw ów , 20 stycznia. (Telefonem). Ankieta t a ­
r y f o w a  akończyła dzia obrady, którym orze 
wodniczyl zastępca m arszałka krajowego, C h a ­
m i e c .  Koło polskie reprezentowali posłowie 
K o l i s z e r  i S t r u s z k i e w i c z .  Koliszer pod­
dał ostrej krytyce okólnik namiestnictwa w spra­
wie ochrony lasów.

Ankieta c u k r o w a  zbierze aię za 2 tygo­
dnie.

Profesorowie tutejszego uniwersytetu i v id u  
dygnitarzy wysłali telegramy gratulacyjni* do 
minisrra P i ę t a k a .

W procesie J a c k o w s k i e g o  zeznawali dziś 
główni wierzyciele firmy Goldstein - Loewenherz, 
kupiec C z o p i inni. Zeznali oni, łe  przyłączyli 
się do skargi subsydyarnej, gdył Jackowski o- 
biecywał im korzyści z tego kroku.

W uniwersytecie tytejszym odbyła aię dziś 
habilitacya d ra Wilhelma B r u c h n u l s k i e  
g o ,  akryptora literat kiego Biblioteki uniwersy­
teckiej , na docenta literatry polskiej.

Ruch hutolicki pomieścił dziś ostry komuni­
kat „Macierzy polskiej* z Cieszyna, zawierający 
odparcie napaści tegoż pisma i zaznaczył, łe  
chętniejprzyjmuje wezwi.au o wysłanie delegata 
redakcyi do kornisyi kon.c łającej, a  do czasu 
ukończenia jej prac powstrzyma się od dalszycL 
ri*welicyj.

Lw ów , 20 stycznia. W sprawie wyboru posła 
na Sejm z miasta Lwowa odbyło się wczoraj 
wieczorem walne zgromadzenie lekarzy lwow­
skich, które uchwaliło postawić kandydaturę 
dra S t r o y n o w s k i e g o  i solidarnie ją  popie­
rać.

Tarnów , 20 stycznia. We wsi Łękawice zdarzył 
się straszny -rypadek. Pewna włcśoiauka, wyi./edł- 
szy w pole, zostawiła w domu troje dzieci, które 
pod jej nieobeeność bawiły się zapałkami. Fe po 
wroeie biedna matka znalazła troje dzieci zadnszu 
ne od dymu,

Tarnopol, 20 stycznia. Zjechała tutaj kumisya 
■ miaiDco-itwa kolejowego i dyreacjt kolei v  fata 
nnławowie, ce?nuj zbadania zagrożonego mostu 
w Bueniowie. Uchwalono na razie sbadować most 
prowizoryczny, co umożrbni następnie dokładne 
zbadanie starego mostn. Rueh towarowy na tej linii 
wstrzymany zostanie do maja i pneniealony na ra ­
tę lwowską. Ewentnalaa przebudowa mostu doko­
naną zostanie w maju.

Wiedeń, 20 Stycznia. Wiener Z tg  donosi, łe 
cesarz nadal dyrektorowi urzędn pocztowego 
w Krakowie, Aleksandrowi D a w i d o w s k i e ­
m u ,  przy przeniesienia go aa  w łasn , prośbę 
w stan spoczynku ty tuł i charakter radcy 
rządu.

Kierownik ministerstwa handlu zamianował 
kontrolom pocztowego, Fryd .lina W a ś k  o w 
s k i e g o  starszym kontrolerem we Lwowie.

Obwieszczenie ministerstwa skarbu zarządza 
utworzenie nowego okręgu szacunkowego dla 
podatku osobisto-dochodowego dla nowo utwo­
rzonego starostwa w Przeworsku.

Wiedeń, 20 stycznia. Towarzystwo popierania 
kapców odbyło zgrom adzeni, na którem uohwa- 
liło wezwać Izby handlowe, a łeby  stanowczo 
oświadczyły aię przeciwko projektowi ustawy, 
wypracowanemu przez komisyę przemysłową 
Rady państwa a ograniczającemu swobodę ko 
miwojałerów i agentów handlowych.

WlbJeń, 20 stycznia. Trybunał k«b»cyjoy 
zniósł wydany ua M iryę Kutscherę na podsta­
wie werdyktu sędziów przysięgłych wyrok 
śmierci za abrodmę morderstwa i skazał ją  za 
zbrodnię zabójstwa na ośm lat ciężkiego wię­
zienia.

Berno, 20 stycznia. Naczelnicy czesk\ch gmin 
w powiecie Napagedl postanowili nie załatw iać 
czynności poruczonego zakresu działania.

P ra g a , 20 stycznia. Coraz bardziej uczuwać 
się tu daje b r a k  w ę g l a .  Wniesiono przedsta­
wienie do Rady szkolnej krajowej, aby »zkoły 
zamknięto aibo przynajmniej w małej tylko lica- 
bie klas odbywano naukę , aby w ten sposób 
uszczędzić na węglu.

Budapeszt, 20 stycznia Wczoraj uchwaliła 
Izba poselska u s t a w ę  o k o n t y n g e n c i e  
r e k r u t ó w  n a  r o k  1900, po bardzo krótkich 
rozprawach. Minister honwedów, gecerzł kawu 
leryi bar. F e j e r v a r y ,  bronił oficerów przed 
zarzutami, czyn ionej i im ze strony posłów opo- 
zyeyjnycb. Na zapytanie p. B a r t o s a ,  czy wia- 
domem mu je s t coś o zamierzonem podwyższę 
niu stanu prezencyjnego armii, dał bar Fejer 
vary wymijającą odpowiedź.

Katowice, 20 stycznia. Oberschlesisches Tag- 
blatt donosi, łc  *  mysłowickirj kopalni węgla 
wczoraj popołudniu została zasypaną pewna 
liczba górników. Czterej górnicy ponieśli śmierć.

Lipsk, 20 stycznia. Wczoraj znaleziono ta 
w mieszkaniu całą rodzinę robotniczą, złożoną 
z m słłeństw a i dwojga dzieei, bez życia. Stwier­
dzono, łe  powodem śmierci było otrucie

Berlin, 20 stycznia. Jako następcę ministra 
wojny G o s s 1 e r a , który zamierza ustąpić, 
wymieniają szefa oddziału in łyniery i generał 
v o n  d e r  G o l t z ,  znanego pisarza na polu 
sztuki wo, i uej i byłego inspektora armii ture­
ckiej !

P a ry i 20 stycznia. Pomiędzy tutaj mieszka­

jącymi Młodoturkami panuje przekonanie, łe  do- 
uiesiei. e, pochodzące z Konstantynopola o za 
miarze sułtana przeprowadzenia r e f o r m  a d  
m i n i s t i a c y j n y c h  w T u r c y i ,  obliczone 
było jedynie na to, aby powstrzymać agitacyę 
młodoturecką. Jak  dotąd krok ten pozostał bez 
rezultatu, gdy ł Młodoturcy zyskają coraz więce 
zwolenników.

P a rył, 20 stycznia. Komisya cłowa Izby de­
putowanych odrzuciła wniosek o natychiniasto 
we zniesienie cła od zagraniczni go węgla ka 
miennego.

Rzym, 20 stycznia. Papież przyjął wczoraj 
austryacko-węgierskiego ambnsadora przy W a­
tykanie, hr. R e v e r t e r ę ,  który złożył papie 
łowi życzenia noworoczne.

Madryt, 20 stycznia. Najwyższy sąa wojsko­
wy odroczył sprawę procesu przeciwko anarchi­
stom z Muntjuich, nie powziąwszy żadnego po­
stanowienia co do rew .zy .

Nowy gabinet.
Wiedeń, 20 stycznia. W  ener Ztg  ogłasza o d 

r ę e z n e  p i s m a  c e s a r s k i e ,  — datowane 
z dnia 18 stycznia, mocą którego został uwol­
nionym od kierownictwa w radzie ministrów, 
minister kolei żelaznych dr W i 11 e k , a dr 
E rm st K o e r b e r  zastał mianowany prezyden­
tem ministrów i . kierownikiem ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Dalej zamiauuwał cesaiz; generała broni, hr. 
( T e l s e r s i e i m h  ponownie ministrem obro­
ny krajow ej, aia B o h m  B a w e r k a ,  mini­
strem skarbu , br. S p e o s - B o o d e n a  mini­
strem* sprawiedliwości, dra B a r t l a  ministrem 
oświaty, dra R c z e k  a ministrem buz tek i, br. 
G a l l a  ministrem handlu, dra G i o v a n e l -  
1 i’e g o ministem rolnictwa i dra P i ę t a k a  
ministrem bez teki.

Następnie podaje ten dziennik odręczne pi­
smo cesarskie, w którem zostaje naciana go­
dność tajnego radcy drowi Kaz mierzowi C k ł  ę- 
d o w a k i e m u  z zastrzeżeniem ponownego po­
wołania go do służby państwowej.

Dotychczasowi kierowicy ministerstw br. 
B l n m f e l d ,  S t u m m e r ,  br. J o r k a ^ c h -  
K o c u ,  S c h r o t t i B  ; r i <d wracają na swe 
dawne stanowiska urzędowe.

ftieden , 20 stycznia. (Telef.) O godzinie 10 
rano odbyło się w burgu zaprzysiężenie nowego 
gabinetu. O godzinie 3 po południa odbyła się 
pierwsza narada gabinetowa, na której omawia­
no kwestyę ugody czesko-ni m ieczuj.

Wiedeń, 20 stycznia. (Telef.) Ministrowi han 
dlu C a l l o T i  dziś rano przedstawili sic urzę­
dnicy m inisterstwa; dziś po południa urzędnicy 
ministerstwa skarbu przedstawili się nowemu 
swemn szefowi B o h m - B a w e r k o w i .

S y t u a e y a.
Budapeszt, 20 stycznia. Pester Lloyd otrzy 

maje od jednego z kouserwatysiów czeskich na­
stępujące wiadomości co do porozumienia cze­
sko-niemieckiego: O zur el em porozumieniu się 
obu narodów nie ma mowy; pokój stały jest 
wykluczony zupełnie. Nie chodzi jednak o sta­
ły pokój, kie o chwilowe zawieszenie brori, 
aby nastąpiła sanacyu stosunków wewnętrznych 
państwa i aau_jya. p U  “  Ismul. Naiwnym jest 
ten, co oąau , żs-z**<U zj^geŁpa npst"pi ,'iręrtzy 
obiema narodowościami.

Wytyczne układów "zeako - niemieckich mają 
byń następujące: a) d l a  N i e m c ó w :  utworze­
nie kuryj narodowościowych, reprezentacya w 
Sejmie czeskim wiernoaonstytucyjnego stronni­
ctwa i utworzenie okręgów językowych; b) d l a  
C z e c h ó w :  ustawowe wprowadzenie czeskiego 
języka urzedowogo w okręgach czeskich, iówno- 
uprawnienie w okręgach mięszanych, opieka 
nad mniejszościami narodoweuii i nowy podział 
okręgów wyborczych miejskich i wiejskich.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 20 styczniu. P jdczts  obrad nad budże­

tem nrzędu kanclerskiego K a r d o r f f  zarzucił 
kanclerzowi, że s:ę ugiął przed socyalną d, mo- 
kraeyą.

Kanclerz ks. H o Ł e n l o h e  ośw iadczył, że 
znosząc zakaz łączenia się w związki towarzystw 
politycznych, rząd musiał dotrzymać przyrzecze­
nia, które dał celem ptzyprowadzenia do skut­
ku nowej ustawy eyw luej.

Sekretarz stauu dla spraw wewnętrznych, hr. 
P o s a d o w s k i  oświadcza, ł e  s o c y a l n a  de-  
m u k r a c y a  n i e  b y ł a b y  t a k  w z r o s ł a ,  
g d y b y  o d  p a ń s t w a  n i e  b y ł o  z a  w i s ł y c h  
t y l u  l u d z i ,  k t ó r z y  c z y n i ą  r z ą d  dd p o -  
w i e d z i a l n y m  z a  s w o j e  n i e p o w o d z e  
ni  a. Rząd będsie wobec socyalistów st*ć na 
stanowisku istniejących ustaw.

W oj na.
Londyn 20 stycznia. Z L u d y s m i t h  dono’ 

szą, że sytuacya tamże pozostaje baz amiauy.
Z obozu pod C o l e n s o  donoszą, iż (dyszano 

taw.te silną hunonade z okolic S p r i n g f l e l d u
Na placu boja puLhją niesłychane upały.
Londyn 20 stycznia Oczekiwana i zapowia­

dana na wczoraj i ouegdaj walna bitwa nad W. 
T u g e 1 ą nie przyszła do skutku.

Londyn 20 stycznia. Ostatnie wiadomości 
stwierdzają, że 10.000 Bjerów znakomicie oszań 
Co wany ch oczekiwało ataku gen. B u  11 e r  a, 
tak, że nie może być mowy o tem, jakoby ło  
stali zaskoezzni przez jego atak na północnym 
brzegu W, T u g e l i .

Londyn 20 stycznia. Wedle urzędowej depo 
szy, jaka tu nadeszła wczoraj, kawalerya pod 
dowództweem pułkownika D n n d o n a l d * .  na 
potkała 17 b. m. silny oddział Boórów pod 
A c t o n  II o ni t  s (miejscowość ta leży na pół­
noc od lewego brzegn W. Tugeli i na lewo od 
broda Trichard, który przekroczyła kolumna 
generała Warrena). O godz. 7 wieczui em posłał 
jej gen. W a r r e n  na pomoc pułk dragonów, 
Po zaciętej walce pułkownik Dundonald s ajął 
kilka wzgórzy, przyprawiwszy nieprzyjaciela o 
stratę 21 zabitych i rannych. Oprócz tego 15 
Boerów wzięto do uiewoli.

Loudyn, 20 stycznia. D aily Telegrnph donosi 
ze Spearmansfarm, że onegdaj podjęto znów 
ostrzeliwanie pozycyj boerskich z dział wielkie­
go kalibru.

Londyn, 20 stycznia. Do Timesa donoszą ze 
S p e a r m a n s - f a i m ,  że pozycya Boerów roz­
ciąga się na przestrzeni 9 kilometrów naprzeciw

brodu P o t g i e t e r s  i ż e  leży znacznie niżej, 
niż pozycya Anglików na M o u n t - A  l i c e ,  
gdzie ustawiono działa wielkiego kaliDru.

Londyn, 20 stycznia. Dzienniki tatejsze do­
noszą, że zarządzoną zb śh ła  natychmisstow mo 
bilizacya VIII. dywizyi.

Kapsztadt, 20 stycznia. Donoszą ta z wiaro- 
godnej stony, że Boerowie zniszczyli most i 
przepusty wodne n. linii kolejowej między sta- 
cyami Steynsgurj i Kromhocgie. W podobny 
sposób zniszczyli oni także linię kolejową w po­
bliżu Stormbergu. (Uszkodzenia, o który mo 
wa w tej depeszy, dotyczą bardzo ważnej linii 
kolejuwej, łączącej Stormberg z Middleburgiem, 
za pomocą której pozostawali w związku gene­
rałowie angielscy: G a t a c r e  i F r e n c h ) .

Masern, 20 stycznia. W kraju B a s u t ó w wy 
buchła ospa,

Berlin, 20 stycznia. Tutejsze dzienniki podają 
depeszę, nadeszłą via Londyn z D u r b a n u ,  
wedle której generał boerski Schalk B n r g e r 
zastąpi! drogę kolumnie generała B a l i  e r a  
w okolicy wzgórz O n d e r b r o e c k ,  leżących 
tuz za brodem P o t g i e t e r s  i mając silniejszą 
niż on irty leryę, powstrzymał jego marsz w kie­
runku L a d y s m i t h. (Depesza ta zostaje w za, 
pełnej sprzeczności z wczorajszem doniesieniem 
Berliner Tageblatfu. Przyp. red.)

Berlin, 20 stycznia. W parlamencie niemie­
ckim sekretarz sianu w utsedzie dla spraw za­
granicznych, hr. B t l I o w,  odpowiadając na in- 
terpmacyę M o l i e r a  w sprawie konfiskaty 
ekręiow m em iocaich, wygłosił bardzo obszerną 
mowę, którą Izba bardzo przychylnie przyjęła. 
Hr. B ti 1 o w skreślił obecny stan międzynarodo­
wego prawa moiskiego, następnie dał izezegó 
łową histoiye zatargu o konfiskatę niemieckich 
statków, a wreszcie złożył uspokajające oświad­
czenia odnośnie do rokowań między państwem 
niemieckiem i Anglią. Okręty „Herzog* i „Ge­
neral* zo: tały  z pod zajęcia uwolnione jnż da 
wniej, a w osiatnich dniach nastąpiło uwolnie­
nie statku „Bundesrath*. Obowiązek odszkodo­
wania dotkniętych konfiskatą firm niemieckich 
Anglia uznał i w zasadzie. Dalej wydał rząd 
angielski instrukcyę, na mocy której komendan­
tom angielskich statków wojennych z&bronio- 
nem zostało zatrzymywanie i rewidowanie obcych 
okrętów tak w Adenie jako też w dalszej odle­
głości od placu boju w Afryce południowej. 
Wreszcie okręty pocztowe nie mogą być zatrzy­
mane na podstawie samego tylko podejrzenia. 
Instrukcyę te mają moc obowiązującą aż do 
chwili zawarcia innej ewentualnej umowy. Hr. 
B t l l o w  ua końca swej mowy dat wyraz na­
dziei, ze poprawne stanowisko Niemiec znajdzie 
nzn*nie.

Brufcsella 20 stycznia. Pobyt prezydenta Izby 
belgijskiej B e r n a e r t a  w Berlinie pozostaje, 
mimo pófnrzędowych zaprzeczeń, ntezawodnie 

związku z z a m i e r z o n a  a k c y ą  p o ś r e ­
d n i c z ą c ą  w s p r a w i e  w o j n y  w A f r y c e  
p o ł u d n i o w e j .  Bernaert przed swoim odjaz­
dem konferował nietylko z królem L e o p o l ­
d e m,  ale lakże z królową niderim dzką W i l ­
h e l m i n ą .  Prawdopodobnie uda się on w tym 
samym celu także do P e t e r s b u r g a .

Odpow iedzialny redak to r i w ydaw ca

Miokał Konopiński.

A r t f  U ? W ty iB d k fa f r  : l *  p o o h o d s .  
u d  A ad k Jro y ! )

X-promienie
służą od pewnego czasu do badania budowy 
korzeni zębów u żyjącego człowhka, przez o- 
świetlenie dziąseł nawskróś. Badania te  dały 
ten  zadziwiający wynik, że korzenie zaniedba­
nych zębów wykazują przerażające zmiany. — 
Jest to nowem potwierdzeniem tego, że uży­
wanie płynnego środka do czyszczenia zębów 
jest niezbędnym warunkiem  należytego pielę­
gnowania zębów', gdyż tylko taki środek może 
się wessać w dz ąsła i we wszystkie małe szcze­
liny. Jeżeli zaś taka w o d a  d o  z ę b ó w  posia­
da dostateczną siłę odwaniającą, jak  z n a n y  
„ K O S M1 N * ,  to przy stałem jej używaniu ma 
się zęby zdrowe i piękne, jak  długo to tylko 
wogole jest możliwe.

Flaszkę za złr 1, wystarczając:} na długo, dostać mo­
żna w aptekach, lrps y. h drogueryacli i perfum eryseh.— 
Główna isprezentacya: Maksymilian Fessler, Wiedeń, III, 
Hintere Zollanitstrassu, 3. 204

Praska maść domowa. Wszęduie przy pney
zdarzują się okaleczenia, które należy ehronić prard 
zapaleniem i zan.etzyszezeniem. Do tego aaleiy 
wybrać taki środek, który rany chłodzi, ból nćmie 
rza, a tem Samem gojenie przyspiesza. Takim środ 
kii m jest słynna p r a s k a  m a ś ć  d o m o w a  i 
apteki B Fragnera w Pradze. Dostać jej możaa w 
każdej aptece.

B flC Z N 0 $ C
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TEN
Wypałów
KOREK!

180 000 koron gotówką, bez względu nazuu-
czną ilość mniejszych wygranych, wynoszą głó­
wne wygrane wielkiej loteryi dobroczynności na 
dochód poi kliniki (szpitala), której 8 ciągnienia 
odbędzie się niezawodnie dnia 24 stycznia 1900 
roku. Losy, ważne ua wszystkie 4 ciągnienia 
nabywać można po koronie, o ile zapas starczy, 
w miejssach w ogłoszeniu wymienionych.

List otwarty
do p. Platona Benssnera.

Znam wiele metod i podręczników do szmki 
języka frzneuskiego w języku polskim, ale ża­
den z nich niejodznaeza się taką systematyczno­
ścią , lakiem stopniowem i łatwem posuwaniem 
się uczącego w poznaniu i przyswojenia sobie 
form i właściwości języ k a , takiem umiejętnem 
połączeniem terryi z prak tyką , ja k  to ma miej­
sce w kursie języka francuskiego, przez Sza- 
nownegu Pana ułożonym.

Można z najzupełniejszą słusznością przyznać, 
że dobre sit m y i zalety inuych wydawnictw 
zjednoczyły się w kursie języka francuskiego, 
przez Szanownego Pana nłożmym.

Sam będąc przez lat przeszło trzydzieści nau­
czycielem języków starożytnych , a obecnie 
em erytem, z prawdziwa przjemuością spotkałam 
książkę tak wybornie opracowaną i niezmiernie 
u 'atw iającą poznanie przedm’otu.

Piotr Rostkowski, Pińczów, 19/X1. 1899 roku, 
gub. Kielocka, Królestwo Polskie. (219)

Do niniejszego numeru dołączony jest dla P. t .  
Prenumeratorów miejscowych cennik nasion kwiato- 

ycb, jarzynnych drzew owocowych, krzewów, sa­
dzonek, roślia ozdobnych i t. d. zakłada żw. Józefa 
dla osieroconych chłopców

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Mraklw, Rynek, 811. 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i c d o i ,  20 styeznia 1500.
Notowane w koronach L procentach.

kor. h.

Beata au2tryaeka

«•

papieiow* 
sTPhma . 

re d a  austrjatka ?łoU
„ koronowi 

„ węgierska złota 
0 p  „ koronowa
Akuj. L nkn »u*tro-w. iri -a) I

„ krodytowe............................
Londjn .........................................
Mukl . . .  . .
ŻO-te M ark ó w k i.............................
ŚO-te F n n k ó w k i.............................
iy^wkle banknoty.............................
uiki .................
ńłęgierekle Loey Premiowe . . .
Leiy tu reck ie ..................................
Akcje A nglebanku........................

t  Um enkanku....................... :
„ u n i r e n i n .................
, L eenderbanka ...................
f Kelel Lweweke-Ocernlowieokle] 
, , Fełsdni"w<.j . .
,  .  KIKÓ-M . . . . .

.  Mrrdboha...................
„ .  Stontaboha . . . .

„ Alplnr . . . .
Torsokie ^obaor 1 . . .

Babie
sty i/Uulii' ^OOO

Krótki Wied.ń 
MuuMtyreejjskla . . . ,
Krótka Warnawa. . . .
i xh f  Llstr .wlikis . . .
Biota ><eak....................
Ako i kredytowe airtr-a^Me 
Babla UUime . .

W lu d ti
Spliytu fetewy . . 
O m*. narty .
Piienioa na wiosnę 
2yte na wiosny 
"u lei aa wiosnę 
Kika/a h. . . .

20 styczniu ! 900

161 _
1*6 76
1Z4 —
1'4
138
Ll) —
141 —
24 86

i 24 _
183 —
184 • 0
876 —
187i 66
254 50

84 65
a* ÓD

216 45

64 85
834 —
81| 35

80
39 50
1
6
f 35
5 34

Cennik Izby handlowej i prr.f - 
m ysłowej w Krakowie

z dnia 20 stycznia 1(00 r., godz. 1 w poieduie.
Waluta korenow a.

I. Waluty.
Babie p a p k re w e ........................
Jarki n lem iedde ........................
Praski papierowe........................
20 te fraiuówki w dodo

II. Llzty Zaztawus.
6 % Lifty faet. pren. Bank* hip 
4 ,% Lifty zaatawue Baska hip.
t J n » ■ •
4 , % Lifty taftawue Banka I n j
t o  .  .
4 » »«*i fai. '!>« krsdyt

• ;ta  oid»k
4 4  L. iłft. <al. T ki. zjc* l i -pitn i 
4 t> L saet.gal t  »a ai< a k»i o h

III. Obllgazya I paiyazki.
4 % Galiuyjtki* ebligaoye prepta**- 
8 % t •łyczki krzewi t  r. i8*ł I
4 *, Fsłyozkt krajawa i  r. ! f . J
4 i  Pely.izkt LfU Lwowa . .
& 0 Gblicscy* kom o l  Ż a i i i  kraj.
4 »i i » ■ »
4 ł  Ooii^itoyo keiwjewe . . • •

IV. I sny.
Ł 7  mlista Krak* w a ...................

, „ BUai awewa . . .

V. Akeyf 
-ikeya S ia k i  krad jt. wa •

.  .  hlpet. ,  ■
„ „ G ule. di» handlu 1
prcemyałz w Krakowi . , .

Akoye kolei Karola Ladwika . .
„ kelei Lwów-Ołoruiewoe-Jafoy.

Kuna tę notowane bez kmpena biożęoogo, który iłę obliota 
•aebno

płacą żądaia
164 60 256 *

17 80 119 3v
95 76 96 50
19 1! 19 27

169 19
97 '6 Do 5
90 75 ' 1 5
99 — 0 _
15

16

50 b

6

. 0

Ji
4

25
26

U 2:>
i

97 3. ib

Iż - 5 -
11 2j 2 to

UO — i -
39 '5 —> -
94 75 76

66
116

60 w . -

174 — -
. —

100 ICO 76
1(0 10 141 60

W yttiw a i l t u t i ]  i i  Towarzystwa P rzp jap ió ttz t k pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w Jnie p.->w»zrdnie 311 ot 

Greby krolewakls, grib Mloklewloza I aktrbleo w ;a.o 
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powezednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/*.

Grib zusłuźeuyob (w krypcie uz Skałce), Greb Skarp 
w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P . jto ry il 
oglądać można w ehwilach wolnych od nabożeństwa aa 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

u a k e r  O a t s (ameryk. łuszczony owies) zawiera 16 ciałek białkowych, przeszło 6% tłuszczu i jest naj- 
lepszem pożywieniem mącznem.
e i»  O nrfrs „m o ż ] i &  n a*lo ^ w a ć  c i z i e
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Kraków. 21 Stycznia 1900. N O W A  R E F O R M A . Nr.  16.

1  n a j l e p s z e  h y g t e n i c z n e  I

j Towary Gumowe!
§ do celów sanitarnych
a  polecają 133 90 O F

I  I l e i m  i  9
1 W Krakowie, Rynek 37, linia A-B. P

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie, p

Firma Istniejąca od r. 1868.

St. Czarnuchowski,
K  B A W I E Ń  M Ę S K I ,

W Krakowie, ul. FloryańsKa I. 33,
oznajmia S zaiiuW . Publiczności, że syn 
uaój, który ukończył krawiecką szkołę 
kroju w Wiedniu i był za granicą -y  
wykonuje ubrania podług najświeższym 
iurnali i że otrzym ał świeży transport 
Sukna, fo rtó w  i kamgarnów na sezon 

obecny.
Posiada również na składzie 

Ubiory własnego wyrobu p® j 2 
^ p r z y s t ę p n i e j s z y c h .  cLnownei

Polecając się łaskawym wzg^dom 
Publiczności, kreślimy się z uszanowa

St. Czarnuchowski 1 Syn w Kra ow 8‘

otrzymuje się przez u iy o j e g r ® |» ”  r‘ w “  
Wego J .  WISniewshi®*0’.. e
Ciągu kilku dni usuwa P1*®!? . niekna biała ’ 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc pł P S .

dom 7 droguerya; w e  u * *  ,
i lleaeock, ulica Hotm nska Nr. , w  B o -  
c h n l : Jan  Michnik, dioguery^ - Z  .Powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać 
•Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
oyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w -  116 6 0

Także
I  n a  s p ł a t y  c z ę ś c i o w e  5 8

bez podw ylżenia cen. 
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k n p n a  wszel­
kich możliwych gatunków dywanów, firanek, 
portyer, chodników, kap, koców, kołder i der 

na. konie.

Specyalny oddział dla prawdziwych per­
skich i oryentalnyeh dywanów i portyer. — 
Wysortowane dywany i portyery, tudzież 
wiele resztek chodników, po bajecznie ni­
skich cenach. 90 30 0

Ilustrowane cenniki gratis I franco.
Wsselkie 1 sty i zapytania adresować należy: 
V  Wiedeńskiego Majazynu „Ab

, ,  W e S S E T S - S y ts^sk*  Nr. 6,&lbo w ’ U -, Hahngasse Nr. 33.

J. F. Fischer
W  Krakowie Unia A - B ,  

p o l e c a  o  1 1 ©
w y s t a f c z y  ■

wyśmienita Starkę znak za 
butelkę . • 65 ct-

wyśmienitą, st'ara Starkę z»ak C
za butelkę • ct'

znakomite, zdrowotno posilne Pi-
w obaWarskle za bat. 12 ct.

Piwu bawarskie z a  U  ba'
teIek '  . . .  i l r .  1 -2 0 -

218 25 0

N a j le p s z e  i  n a j t a ń s z e

Gorsety
o d d a j e  p o d  g w a r a n c y ą

Z P R A G I ,  244 6 7

Kraków, ul. Grodzka 4.

p o l e c a n a 4 p r z e z  w  p o w a g i  ^ T A U S T R O  -  W I I G I E R ° N I E M  I E C .  i . r .d.
LEPSZY ŚRODEK DÓ ŻYWIENIA DZlfci w ap+ekda0ct;aibydc;o g U? r y a=he *  NAJLEPSZY DYE-ŁE-TYCZNY ŚRODEK DLA DZ 
1A.II F P S 7 V  DODATEK DO MLEKA I R . — — — . . . .  .-r^  r- i i  u  > /„ lufiifinvrunni:-niiumó''i -jnj.snunu/r i i t i i t ,

NAJL
n a j l e p s z y

a p f e
K U F E K E  W I E D E Ń  VI/2.

DZIECI
IMAJĄCYCH DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE I JELITOWE

"^T  "Trzędników do podróży przyjmuje austr.
"  Towarzystwo ubezpieczeń celem akwi- 

zycyi ubezpieczeń życiowych za wynagrodze- 
dzeniem wysokiej stałej płacy i prowizyi. — 
Osoby intaligentne, chcące się temu zawodowi 
oddać, zechcą nadsyłać swe oferty z podaniem 
wieku i dotychczasowego zajęcia pod znakiem 
„Stała placa“ poste restante Lwów 342 3 3

Restauracya

K. Zieliński OPTYK
MECHANIK

K r a k ó w ,  
R y n e k  3 8 ,  
l i n i a  - A  - 1 1 ,

189 11 0

pod bardzo korzystnemi 
warunkami jest do w y - _  

d zierżaw ien ia. ^
Wiadomość w Adininistracyi W 
„Nowej Reformy." 333 3 6 w

Na długie wieczory.
J e d y n i e  z n a n a  Wypożyczalnia książek 
- C l u m p l o w l u z o w e j  p r z y  

p l a c u  W  W . Ś w i ę t y c h  Ł .  8  w Krakowie, 
świeżo z a o p a t r z o n ą  i  p o w i ę k s z o n ą  
została w n a j n o w s z e  d z i e ł a  polskie, nie­
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 74 22 3ó
, 9 W ~  Zamówienia z prowineyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą.
P ł a c  W  W . Ś w i ę t y c h  Ł .  8 .

I O O I

B l I J O t
parą gotow «ny, przewyborny, z zwierzyny i dro­
biu po złr. 5, 6 i 7-50, z samego drobiu i dzi­
kiego ptactwa dla chorych po złr. 10 kilo;

P ó ł g ą s k i  po litewsku, doskonałe, wędzone 
1 kilo złr. 2 P a s z t e t  z gęsich wątróbek 
satrasburgski z truflami funt złr. 2, bez trufli 1 51).

K o c e  na konie duże z owczej wełny domo 
wej roboty po złr. 6 50 poleca D w ó r  J . a  
p s z y n ,  p .  B r z e i a n y .  2s» 5 lu

I Pierwsza kraj, parowa fabryka |
Czekolady i Cukrów I 

|  deserowych ■

o Henryka Tretera *
i
1
0
1

1  W e  L w o w i e
|  poleca swe z n a k o m i t e  wyroby 
A jako to :
2  Cukry deserowe w  rozmaitych 
|  gatunkach, Czekoladą i Kakao

proszkowane , odtłuszczone siłą 
hydrauliczną.

Zamówienia wysyła »ię odwrotną pocztą 
za pobraniem. 160 i l  25 

K a k a o  k r ó l e w s k .  w K r a k o w i e  
do nabyoia w handlu W. H .  F r l t s c h a .

I O O I

f c < ! S D A * 0 T % |  

"1 ZAPACHEM FIOOWL;
dzi .aję naskńre nadąjąr 
ela',iycznnśd. piękna płęó 1 

mfedziraj'" j v.iezośa 
z 1 jpd? cnt?rc -apidto j puda 

W iJ fZ W
I M .  iM o tn c / t  l f U  ■
1 w WT O P 7 iji jtR K  Ni 2-1

WIMA

JaJŁnna Cslliag

8W0 1

włosy u z y S ’̂ trÓ'T W *  czarodziejskie 
używania p0!nad£ Wskut“k 14 - miesięcznego 
» przez n a i • przez(mn wynalezionej 
dyny środek p^eoiw® P0WaJ '  uznaneJ za je '
przyspieszenia PorórtuWtyp?*an.lu włosów- 4°korzonków.   j j  m ? v°hże i  wzmocnienia
pełny, silny la rost - ! f p ftyl n .P^yspi^sza ona 
ma się włosy o natnł 1 ,tkl :m używaniu 
i aż do b a r L  i M«te,

pieczonym od weffcnego ^ f  ?i« zabez' 
Cena słoika l złr., 2 złr ^ oslwle" la 

Wysyłka co dzień po otrzymani* „ " a l f i Ł  
lub za zaliczką na cały św iat wnrot i

C n i i rS  di^ mó leniam i;Anna Caillas , Wj edeń
I . ,  S e ilc rg a s b e  5. -

poleca oryginalne a m e r y i t a ń -  
s k l e  G - r a f o f o n y  „ C o -  
l u m b i a “  po złr. 40, ~S0, 100 złr.

G r a f o f o n y  u l e m i e *  
c k i » o  po złr. 18, 2 5, 35 złr.

C y l i n d r y  o g r a n e ,  do
wszystkich nadające s i ę , po 
złr. 1*25, l -75; polskie po złr. 

2*25, puste 1 złr.

J a k o  n a j n o w s z e  
d z i e ł o  b i e ż .  s t u l e c i a  
w i e l k i  G K A F O F O N  
, , C o I u m b i a “  4 0 0  z łr .

A. Skórczewski i Polakiewicz
w  Krakowie, ul. Floryańska 13.

nowości dobrze zaopatrzony
POLECA:

K r a w a t y  wszelkiego rodzaj a,
Rękawiczki pragskie, damskie i męskie, 
Bieliznę męską, białą i kolorową, 
Bieliznę D ra  JProf. Jaegera,
P a s b i  d a m s k i e ,  męskie i dziecięce, 
K ufry , Torby i Przybory do podróży.

ŴC'i i s cład
K A L O S Z  W rosyjskich firmy: „Jłussian- 
American India lłubber Compagnie St. Petersburg. “

Komisowy skład
D udk ów  i Butów  sukiennych,

dam skich i m ęskich 121 13 25
C e n y  s t a ł e ,  m o ż l i w i e  n i s k i e .

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  b e z z w ło c z n ie .

Ces. k ró l. ujtrzyw .

1 abryki Szkła taftowego i Luster 
B U P F E R  &  U L A S E R

185 U  96Tarnów ■» Dworzec.
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy S W e  ' W y r o H Y ,  które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

Ceny bardzo niskie.
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

■ o o + o ł o + e o o -

K S A J 0 W A  F A B R Y K A  G O R S E T Ó W  
Scnmeldlera
w Krakowie, ul Grodzka Nr. I
(wchód przez sień), oraz 
Stradom Nr. 15.
157 21 50

GORSETY 
nasze zdobyły so­

bie powszechne uznanie eo 
do fasonu, jakoteż co do wyrobu 

Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.
Ceny umiarkowane! Najnowsze specvalności.

Kawiarnia i Restauracja Teatralna *
dawniej

Turlińskie;'
po zupelnem odrestauruwaniu otwartą z o .^ '' ^

* ► W ydaje: Obiady z 4 dań po 1 złr. K olacje  v  > ct.
- -  5 la carte.

Przyjmuje zamówienia we własnym lokalu, oraz na bale i do domów 
prywatnych. — Poleca się względom P. T. Publiczności. 283 4 10

F .  D i i c l l c l e w l  c z .

Pierwsza zachodnio-galicyjska

F A B R Y K A  K O R K Ó W
do flaszek i beczek 77 21 52

BERNARDA MULSTEINA
o  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m  1. 2 7 ,

założona w roku 18F4. poleca Szan. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do fllaszek. 

Cennik i próbki na żądanie za d a r m o .

ffystfiwti z nąjlep. tierliat
V, kilo złr. 1-30 i 160 

poleca Handel harhaty I kaw y
Ddmunda Riedla

W 6 L w o w i e .  140 12 15

| Otwarcie drogueryi.
| Antoni F âcłiucki,

długoletni współpracownik apteki „pod Barankom*, otworzył

SKŁAD MATERYAŁ0W APTECZNI'CII
w Krakowie, przy placu Matejki pod L. 3, 322 * 3

J posiada na składzie wszelkie specyfiki, zawsze świeże w ody mineralne 
tak krajowe jak i zagraniczne, pudry nieszkodliwe dla twarzy, perfumy 

g  w najlepszych gatunkach, wszelkie opatrunki i narzędzia chirurgiczne,
Y ćrnHI/i ianTniATO nM ? nin7ou?nrtno n p łP f iro

5.
środki lecznicze, oraz niezawodne przeciw kaszlowi ziółka górskie.

U Zaprowadzenia  ■ ----------

rządzeń osuszających
z patantowanaml przyrządam i do o su sz a n i, powietrza

w fabrykach
_ _  najrozmaitszego rodzaju
? ?  ™  — ■ podejmuje się

„ O R K A Y (<, L u f t - T r » c k n u n g s a p p a r a t - A . - G .
Wiedeń, VIII., Lange Gaaae 25p, 161 38 52

awa słodowa Goliat
z  k r ó l e w s k i e g o  b r o w a r u  w  M e i n b r n c h  jest najlepszą, 

najpożywniejszą i najzdrowszą kawą.
W yrabia się ją  we własnej fabryce z trgosamego słodu , z którego 

warzą tak słynne i powszechnie ulubione

piwo słodowe Goliat,
polecane bardzo przez profesorów uniwersytetu D r .  B e n c d i k t a  
w W iedniu , i D r a  K o r ń n y i e g o  i D r a  K i t l e g o  w Buda­
peszcie , i używane z najlepszym skutkiem w cierpieniach nerek, 
niedokrewnośer, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól osłabieniu.

Kawa słodowa Goliat
jest najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama­

wiać ją można u generalnych zastępców:

Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt.
FIWA STOŁOWEGO GOLIAT
dostać można w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  korzennych

i kolonialnych. 12/ zU 30

12
1
1

W IE LK I KRACH!
Nowy Jork  i Londyn  dotknęły także stały ind europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
wynagrudzenie sił roboczych. Mam pełnoinocnctwo do wykonania tego polecenia i wy­
syłam każdtjiiiu tylko za 6  złr. 6 0  ct. następujące przedmioty:

6 bar'* o d< bryeh noży „tołuwycli p pra1..dziwie angielskich ostrzach,
0 arneryk. patent. H r e l^ r i .y i ' l i  „  , d .  I m v  jednolitych,
6 > „ ły iek ,

„ łyżeczek dw kawy,
„ , chochlę,

chochelkę do m leka,
2 » , „ „ kubk i na ja ja ,
6 angielskich ap,tdeczk6w Yictoria, 
f jktowne liclitarze ntołowe,
1 ? , ® 6o herbaty,
1 bardzo piękne s i t k o  d o  c u k r u ,

44 & Zed“V°ty tylkp ^  6 złr. 60 Ct. . _
szystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 4  kosztowały dawniej 40 złr., a 

teraz można je nabyć za tak drobna kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie patento­
wane srebro jest metalem na wskroś białym, prze-, 25 lat jak prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłos/.i nie to nie polega

żadnem Krątactwle,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzyst.ć z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w spaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdega:J£pszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

Ł, A. SłmsOHBERG s 
E x | f e r t l i a u s  v 6  n a m e r l k .  P a t e n ł s i i b a r a a a r e n

^  W ifiL- ii., Rembrandtstrasse 19/D. —  Teleton Nr. 14597.
j  Wysfłfc^nS j>ij#tineyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytośei.
^  " JProszck do czyszczenia 10 ct. a Ł/J
P ra w d ii i. e ł l f e S  ze znakiem  jak  obok i kruszec hygieniezny) ^

Wyciąg i  listów uznania: 295 2 0 * &  ,*
Pańską paeyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posy- ^  

łam dalsze zamówienie. Kraków, 21 maja 1899 Ks. Amalia Czetwertynska. *
Z nadesłanego towaru bardzo jestem radowolona.

Krystynnpol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę 

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

Fole o am
I austr. los krzyża, I włoski los krzyża, 
I los Bazylika, I los tabaczny,

za gotów kę za około lO O  k o ro n , lu b  n a 29 ra t  
m iesięczn ych  po 4 k o ro n y.

Korzyści:
1. Już po złożeniu 2 pierwszych rat ma kupujący niepodzielne piawo 

do wygranej wszystkich 4 losów, które "S W  ciągu roku b io r ą  
udział w 11 ciągnieniach o głów nych wygranych, 
około 450.000 koron oprócz wygranych poboczn.

2. Najmn.ejsze wygrane tych losów, na które w najgor-zj m razie przy­
najmniej musiałyby przypaść, wynoszą obecnie około 80 koron, dochodzą atoli 
do około 126 koron, kupujący nabywa więc prawa do w y g ra n e j bardzo tanio.

t>. Losy te mają zawsze wartość i każdej chwd. m.jżna je odprzedać lub 
zastawić; stanowią więc zawsze pomoc na n ie p r z e w id z ia n e  wypadki.

Zlecenia po otrzymaniu 2 pierwszych rat załatwia się spiesznie. Także 
wszelkich innych losów dostać można tan.o 310 2 10

JEdward Urban? Berno,
Dom bankowy, ' W l e i K l  p l a c  2 5 ,  w domu własnym.

Firma istnieje od r. 186U.
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra.

BRADE GO

Krople żołądkowe
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

wyrabiane w aptece „zum KSnlg von Ungarn“
K a r o l a  B r a d e g o  w  B l e o a i u ,  I.» F l e l - o h m a r k t  1,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem I wzma- 
cniającem działaniu ua ołądek podczas zbiczeń w trawieniu i przeciw 

innym dolegliwościom żu.ądkowym.
Cena flaszki JO et., podwójnej flaszki TO et.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwróceni:, nwagi na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy znak ochronny 
z podpisem C .  B r a i l y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpisu 

C . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
aptekarza 

K. BRADEGO

ŁchuUmarkc

Marka ochronna.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
( d a w n i e j  M a ry a c e ls k ie  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ockronn) zbraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. rod  znakiem ochronnym X  _ Składn.ki są

musi się znajdować taki podpis podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, ap t, Ig. Lesikowski ipt. naK lepa 
rzu F. Gralewskiego spadk., ap t., R. Heller, a p t . , Karol Jahr, apteka, G. Ottowsui, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek.. Pr. Ks Mikm ki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie: Maryan Daezyński, a p t .; w Bochni: Alfred R. sreiss, apt. ; w Chrzmo- 
wle: Sporysz, apt.; w Dobczycach : Józef Pelz, apt ; w Grybowie J. Kordecki, a p t ; w Jaworz 
n ie : A. Jeleń, a p t.; w Kętach : Eustachy Sokalski, a p t ; w LlmanoWy : d . A. Zubrzycki, »pt 
w Llpniku: J  Goldberg, ap t; w Milówce: N Spiegel, apt.; w Myślenicach : Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, a p t, W Kalino'-,k' 
*pt.; w Starym Sączu: Józct Kunze, aptek .; w Nowym SączL Jakubowski, aptek., Wiktor
Filipek, apt,; w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczoe: Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem:
Ford Tab au apt.; w Żywcu : L Graflf, apt 73 id 24

’ o o

02773219



6 Nr.  16 N o w a  r e f o r m a . Kraków, 21 Stycznia 1600.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

7 *
u a d a N j

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jam alka“ az <3.0 oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. M T  W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

19 3 0

ii
jedyne w kraju czasopismo poświę 
cone wyłącznie nowym ustawom 
procesow ym , rozpoczęło z dniem 
1 stycznia r. 1900 czwarty rok 

istnienia.
Wychodzi w zeszytach miesięcz
Roczna prenumerata 5 k ,, pół­

roczna 2 k. 50 h .f dla praktykan­
tów i auskultantów sądowych, kan­
dydatów adwokatury i notaryatu, 
asystentów i pomocników kancela­
ryjnych, tudzież pisarzy dziennych, 
wynosi prenumerata tylko 3 korony 
rocznie

Celem uregulowania nakładu na 
r. 1900, pożądane wczesne zamó­
wienia najdalej do 1 lutego b. r.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, Sobieszczyzna 4. 357

t  Farbiarnia i Pralnia chemiczna f 
{ Piotra Utelskiego

w  K r a k o w ie ,  
u lica  K a rm e lick a  Nr. 17 ,

przyjmuje do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie materye jedwabne, 
wełniane i bawełniane, aksamity, dywany, 
fra n k i, kapy, ubrania męskie i damskie, 
uniformy wojskowe i t. p. — w całości 

i prute. 367 1 4
I

Zarząd rafineryi spirytusu, 
fabryki rumu i likierów

Henryka br. Szeliskiego w Kosewie
sprzedaje 364 i 3

„Napój podolski"
specyalnośó fabryki, równający się 
koniakowi, a znacznie tańszy, wy: 

robiony z czystej żytniówki.

Poszukuje się d!r„£t?
zdolnych agentów, chętnie widzia­
nych przez prywatnych odbiorcow. 
Zgłoszenia pod „P riva t“ przyjmuje! 
Annoncen - Expedition H. Schalek,| 

Wiedeń. I. 293

Pożyczki
od 500 złr. wzwyż wyrabia się 
dyskretnie. — Zapytania pod lit. 
„J. K. 788“ przyjmuje Rudolf 

Mosse w Wiedniu. ^ 5

S A K I S - A L - S A K t S ,
znakomite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1‘20. 36 25 0

J A H  I H U A T O W I C Z .
Sklepy własne: we LWOWIE, KRA KO WIE, FRZFM YŚLU, CZER- 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach. sklepach i zakładach fryayerskich.

szam o to w y ch  mozaikowych 
posadzek i ru r kamienino- 
wych ■ Steinzeug-Róhren) — 
poszukuje zdolnego, zaufania 

godnego

K a s t ę p c y

na Kraków,
względnie na Galicyę zacho­
dnią. — Zgłoszenia pod lit. 
„K. M. 4532“ przyjm uje: 
Insertni kancelAr Edwar­
da Tarśa v Praze. 368 i 2

Kamienica I I - i t r o i a
okazała, sucha, z frontem od południa, 
w najzdrowszej dzielnicy Krakowa, za 
dopłatą 12 000 złr. do sprzedania. — 
W iadom ość: U l. Kopernika 20 ,
z a ra z  z a  m o s te m  k o le jo w y m . 284 4 8

Ochronna sarka'
I Z  o t  w  i  o  a .

L - i i m e n i .  C a p s ic i  c o m p .
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 ki., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aDtekaoh. Tego 
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego
-a h iv  rawsze żądać tylko W 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „ Kotwicą“ z 
apteki Richtera i z ■ przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  marką jako wyrób 
eryglnalny 

Apteka Rlcbtiri pad zlil/a 
lwu w Pridzi.

131 16 37

Handel Delikatesów
A. Hawełka w Krakowie

P O L E G A

H e rb a tę  ro s y js k ą  oryginalną 
w paczk., firmy C. & S. Popoff, Frores, Moscou

ró w n ie ż 34(5 1 3

R u m y  i A ra b  i  bardzo dobre. ii52

Pługi dwuskibowe także ze znaczkami do ziemiaków z fabryki Schiitz 
& Bethke, Pługi oryginale Sacka z Plagwitz, Siewniki Sacka 1 Sieders- 
leben, B ronj, Kultywatory, Podskibowce, Grabiarki z siewnikairi do 

koniczyny amerykańskie, Pompy do gnojówki itd. poleca

E. Priiwer w Krakowie
1 prosi o wczesne zamówienia. 362 1 3

Bardzo praktyczny w podróży. —  Niezbędny po krdtkiem używaniu.
P r z e z  w ł a d z e  s a n i t a r n e  I - a d a n y .

(Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1837.)

LTznany za najlepszy

Środek do czyszczenia zębów.
Samo płukanie ust wodą do zębów lub też do ust nie wystarcza do zupełnego oczy­

szczenia i utrzymania zębów. * Do tego jest koniecznem użycie kremu do zębów, zawsze 
świeżego, jak „Sarga K»lodont“, który przez swe praktyczne opakowanie w tubkach itd. 
temu wymaganiu zupełnie odpowiada. 167 1 4

CHRINTOFŁE
zastawy z  p o r ę c z e n i e m  

p o k ł a d u  s r e b r a .

U s k u t e c z n i a  s i ę
(tłómaczenia) z  j ę z y .  

1 1  k o I l l d l U j f  k o w  o b c y c h  n a  
p o l s k i  i  o d w r o t n i e .

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w  Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 266 14  o

Józefa Ekerowa
w  K r a k o w i e , M a ł y  ł t y n e k  A r .  6 ,

udziela 95 33 0
lełŁcyJ tańców

salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

K n r s  t r w a  d o  m a j a .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

D la  osób s ła b ych
wypróbowane przez pp. lekarzy : 

Wyborne czyste koniaki francuskie but, złr. 3 50 
Tokaj8kie lecznicze . . . .  but. od „ 2-—
ZnaSowitą starkę . . . .  „ litr. „ l -40
Wina grbekie lecznicze starsze „ „ 1'uO
Wina węgierskie naturalne „ od 45 cent.
Oliwę nicejską (wysoki gatunek) litr złr. 1-40 

poleca Handel 285 4 8 
A. Chociszewskiego w Krakowie, 

ul. Kopernika 20 (tuż za wałem kolejowym).

NAJLESZA

M A F T 1 )
cesarską, bezwonną, świecącą 

się w każdej lampie

„Wator wbite Petroleum Nr. 0"
z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

w  Libuszy,
poleca 344 2 12

Czesław Śmiechowski,
K r a k ó w ,  n i .  M i k o ł a j s k a  4 ,  

obok apteki „pod Barankiem.11

Cegielnia
z piecem pierśCTt?n!oW'Tm; -to sprze­

dania w  Now ym  sąezu .

Zgłoszenia pod Z. W . poste 
restante Nowy Sącz. 325 7 7

i naczyn;a stołowe g r u b ą  p o t r e b r y . n n e .  fabryczny 

Modele uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób.
Całkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spodeczkl do herbaty i k vy, 
przedmioty ozdobne, przedmioty fantastyczne, nowości w bardzo obfitym 

wyborze. Osobliwe przybory dla hoteli, restauracyj itd.
ChrisiofleWszystkie nasze wyroby mają na sobio powyższy znak 

fabryczny i całe nazwisko :
Do nabycia w Krakowie po cenach fabrycznych u p- 

Karola Czaplickiego. 174 .0  23

R O W E R Y .
Pierwsza pracownia mechniczna

W .  Sch ind lera
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
maszyn do szycia, 

zak ład a  dzwonki e lektryczna
i wyrabia 53 i 9 52

specyalne maszyny do wyrobów masarskich,
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c h a n i k i  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

cenach możliwie przystępnych.

koron wartośc i

Ciągnienie już za 3 dni!

I główna wygrana na 100.000
3 po 2 0 . 0 0 0

itd. itd.
które wszystkie wypłaci się gotówką po odciągntęcln 20%, przypadają jeszcze

na 4 ciągnieniu

yyielkiej jjobroczynnej |_oleryi
na dochód pollkllnlcznego Związku (szpitala), a każdy los bez dopłaty gra we wszystkich 4 ciągnieniach

III. ciągnienie już 24 stycznia 1900 r.
Losy tylko po k o r o n i ©  sprzedają: B i u r o  l o t e r y j n e  w  W i e d n i a ,  I . ,
g a s n ę  A ir, 1 3  ,  oraz w K r a k o w i e  Juda Blrnbaum, kantor w y m ia n y ; Bracia Eibenschiitz, kantor w y m ia n y ; Albert 

Mendelsburg, dom bankowy; A. Holzer, dom bankowy; Karol Gottliebr dom b ajkow y. 358 1 2

Sklepik z wiktuałami
jest zaraz do odstąpienia. Adr.: 
T. W ., ul. Stachowsklego U. 85.

348 2 3

Najtańsze źródło!
• r  Obuwie damskie i męskie,
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyburzę, po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewski, właściciel magazynu i pracowni

w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
ł-G 33 36

KAST
z e l a z u e  o g n i o t r w a ł e

po cenach fabrycznych od 50 złr.

u S. Binzera, Kraków, ul. Pańsaa I. 9.
110 33 50

ZMIANA ŁOKAŁP.
Bezsprzecznie

największy zapas — " 
cenach

OMwia i s z t .  roizaji
własnego wyrobu 

| od zwykłego do salonowego j
ma na składzie

M. Derdzikowska
pod zarządem B. Dobrzańskiego

| przy ni. Sławkowskiej 16 i
I W KRAKOWIE. 331 17 O

Proszę przybyć i przekonać 
się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż j 

wszystkie niemieckie.'

tal
znajdzie zaraz posadę stałą 
w k a n c e l a r y i  notaryusza K ar­
to wskiego w Wadowicach.

337 4 4

J— HOFFA Wyciąg Słodowy
znany jako praktyczny od r. 1847

Płynny wyciąg słodowy,
środek wzmacniający dla mających dolegliwości pier­

siowe, żo'ądkowe i dla slabycn

Zgęszczony w y c i ą g  s ł o d o w y
przeciw dolegliwościom organów oddechowych, szcze­

gólnie ulubiony dla dzieci.

Czekolada słodowa
zaprawiana, podniecająca I wzmacniająca

Cukierki słodowe
w zaflegmleniu , chrypce i kaszlu , najlepszy środek 

ulgę przynoszący.
Dostać można w aptekach, drrgueryach i w handlach 

towarów kolonialnych, jakotoż wprost u 124 4 5
ł l O B I H  .a .

w  W l e d n i i ą .  I . ś  R r A u n e r s t r a s s e  N r .  8 .

S I N & E R A
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­

kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c a  R .  P a w ł o w s k i ,  68 51 52 

w Krakow ie N T  tylko Rynek główny Nr. 2 1 .

Losy na powyższą loteryę po 50 e t . , 6 losów tylko 
2 złr. 75 ct., i l  losów 5 złr. — poleca

Kantor wymiany B m c i  £ i b e n § c h u t z  
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354.

WYDAWNICTWO ^
Gazety losowań i handlowej „MERKl)RY“

prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct.
Nuinera okazowe darmo i opłatnie. 312 3 o

Herbabnego
podfosforanowy

syrop , '  -zelazisty.l
Ten od 30 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu I 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę,] 
uśmierza kaszel, zmniejsza p o ty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
w p ływ a  dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił didaje. W syropit 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynit 
się niezmiernie do tworzenia- krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

fidUirfg Mgfffttrra Cena 1 flaszki złr. 1-2E pocztą 20 ct. więcę, |
 =  m ^ za opakowanie.

ł p f  P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n i e  , . f l e r b a -  
h n e g o  s y r o p r  w a p i e u i i o - ż e l a z l s t e g o “ .  Juko znak I 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu-1 
kłeini literami nazwisko „ U  e r h a b i i y u,  a nadto każda fiai zki
opatrzona jest urzędownle nrotokołow nyn znakiem ochronnym J

takim, Jaki się tu obok znajdnje 
Na te znaki prawdziwości prosimj i  wracać nwagę.

G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y ł k o w e
w Wiedniu, a p te k a  „ z u r  B a rm h e rz ig k e lt“ p V III Kaisorstrasf® 73 i 75. |

SKŁADY: w KRAKOWIE ma Eug. Heller apt., W. Kedyk apt., K. Wiszniewsk. apt. 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem11, r .  Mikolasz ap t., J. Wewiórski apt. iH
Blumenfeld apt., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY Dr. C. Eisenbcrg I
i R. K eller; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZFZANACH A. Durst apt.; w CZER 
NIOWCACH J.M ahlap t., Dr. J. Barber, W .y .A lth ; w DORNA WATRA F. Fritseh ; w DRO­
HOBYCZU L. Dobrzyniecki, E. S afrin ; w GRÓDKU J- Heschelle-, w GURAHUMukJ I 
A. H arth; w HORODENCE S. Kajetanowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm L. Gfcymała Wisłocki; I 
w JAŚLE R. Palch ; w KIMPOLUNG J. Muller; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
W ito sW k i; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. N itrib it; MIELCU A. Pa 
wKkowski; w NIŻANKOWICACH T. Kapiszewski; w PODW OLOCZYSKACH D. Schneider 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Pankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH H. E nglandci; w RA-1 
DOWCACH Rossieno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Giela; w SAM-1 
BORZE I. Aleksiewiez, J. Lepiankiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemcz iwski; w SUCZAWIE L. Bi-1 
schoff, J. W eirgarten; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, H. tub«l; w STuROZYNCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahaue, M. Krzyżanowski, L. Pleisch- 
m ann; w TARNOWIE L. Chodacki; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIK 4CH I 
K. Bauman ; w USTRZYKACH A. Jaatrzembski; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 130 9 14

ze znanej fabryki konserwów w  Leobers- 
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
86Vi°/o- — Odznaczają się smakiem i prędkością 

— Prospekta i próbki za żądanie gratis. 53 83 62przyrządzeni^
Zamówienia przyjm uje:

B iu r o  8 c h a p iry , Lwów, ul. Sykstuska 27.
Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. W Eządca drukarni A. Szyjewski,

02222450

01271739


